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Odwet za Chorzów

Nasz specjalny wysłannik red. A. Cendrowski donosi:

Szymkowiak. Kempny, Gawlik Jankowski, Korynt,
Lentner, Zientara i Brycliczy.

Kto tak typował
ten wygrał
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najważnlefszyten
Niezawodny Szymkowiak chwytamecz, mecz ostatniej szansy,

ZSRR z wyjątkową wolą zwycięstwa i co najważniejsze, udało im się za-

Polska A — ZSRR A 
ZSRR B - Polska B 
Polska mł. — ZSRR mł.
Warmia Olsztyn

„Sińgapęore 56"

ZSRR i: Polska ił 5:2
na lemat tęgo hi- i 
meczu.

Fot. E. Warmiński (14S0)
Warszawa, 21 października 1957 r. Cena 80 gr

WYGRALIŚMY!
0

ZA DWIE BRAMKI STRZELONE
KATOWICE, 20.10. (lei. wł.). Wielki mecz sezonu mamy 

za sobą. Pełne napięcia i emocji spotkanie eliminacyjne 
cło mistrzostw świata ze Związkiem Radzieckim, roze­
grane w niedzielę 20 bm. na wypełnionym do ostat­
niego miejsca Stadionie Śląskim, zakończyło się zwy­
cięstwem reprezentacji Polski w stosunku 2:1 (1:0). 
Obie bramki dla Polski zdobył jubilat reprezentacji, 
zasłużony mistrz sportu Gerard Cieślik, dokładając do 
pęknego wieńca swej długiej i owocnej kariery jeszcze 
jc-den wspaniały kwiat —■ dzięki któremu wzrosły po- ’ 
ważnie szanse Polski na zakwalifikowanie się do finału 
mistrzostw świata. Honorowa bramkę dla Związku Ra- i 
dzieckiego strzelił orzy stanie 2:0 dla Polski w 79 min. i

na Stadionie Śląskim

dew-łkę pohkich piłkarzy, ich 
trenerów i kierowników. Z<i-

1 skakali w górę .jak małe dzie­
ci. Szymkowiak nosił na rękach 
Cip^lika. Wożniak — Brychcze-

śpiewały „sto
ne mogła u-

tego meczu zniesiono na rekach 
do szatni.

Jeszcze długo będziemy rnn-
wić i pisać 
storycznego

Dziś nikt 
opowjpdzieć
golów 90 minut 
na chorzowskim stadionie. Kaź- 
fleEo z nas. ze stu tys:ęcy ob
serwatorów przeżywających

[) 'EWięc bramek strad- 
Uimy w trzech meczach • 

Z5XR. F.ep/ezentacja m’o- 
dziejowa przegrała w sobotę 
v/ Lodzi 0:3. Polska . B‘* 
u’e-ła w Moskwie 2:5. Ale na 
rewno nasz wschodni sasiad 
olałby te dziewięć bramek 
** dwie w Chorzowie, którż by 
ipnrezentac ji „A*' przyniosły 
remis, spokój i czas do roz- 
myślań nad wycieczka do 
Sztokholmu po laury w tym 
sporcie, któremu pod wzolę- 
°«m popularności nie dorów- 
nuJe żaden inny na świocie.

Polska jedenastka spłata’a 
lOflnal< w Chorzowie fioła i 
gorała »ak. jak niady jeszcze 
Po wojnie. Wygraliśmy '2:1. 

chyba najcennlelsze 
zwycięstwo sportowe, zwyclę-'

stwo najradośniejsze. Piłka to 
Jednak pJka. I my na pewno 
oddalibyśmy niejeden złoty 
medal za miejsce w czo owce 
światowej w tej przedziwnel 
orze, która Jak „Sinoapoore 
56”. ogarnrła cały świat.

Ale ‘myliłby się, kto by 
twierdził, iż dla każdego zwo­
lennika piłki nożnej wynik 
chorzowski był w niedzielę 
najważniejszy. . Bardzo w*elu 
kibicom spokoju me 
niedzielne zmacania o wejście 
do II ligi. Odebraliśmy w re­
dakcji wiele telefonów z za­
pytaniami o wynik -meczu Po­
lonia — Warmia. Dopiero tak 
na maralnesie. mimochodem, 
gdy zaspokoiliśmy te podsta­
wową ciekawość — zapytywa­
no o Chorzów.

Tych 11 dzielnych chłopców stanęło do meczu z 
miary zmienić w czyn. Od lewej stają: Cieślik

Hurra Jubhatl Wołają 
zgodnie trenerzy I działa­
cze (od lewe1): Dyrda. Ce­
bula, Glinka, Foryś I 

Reyman.

Rys. E. Ałaszewskl

Polonia wygrała a Warmią 
10, ale do odśpiewania „Sto 
lat” bra'- leszcze ba-dzo dużo, 
bo Piast wygrał także z Olim­
pią i od trzeciego meczu nic 
już Polonii nie uchroni, a wkc 
analogia do rywalizacji Pol­
ska — ZSRR na znacznie wyż­
szym szczeblu.

Rozgrywki o wejście do H 
ligi, przytłoczone tak wielkim, 
wydarzeniem, nie przyniosły 
żadnych niespodzianek. Poroń 
Szczecin jest w Ił lidze tak 
Jak Unia Racibórz, a Legia 
Krosno, po zv.yclestwie nad 
Włókniarzem Pabianice, także 
śmiało, patrzy w przyszłość. 
A wi*ć tylko Polonia I Piast 
muszą leszcze zażywać krople 
Walerianowe. ‘

Florencki, Woźniak,
Fot. E. Warmiński

Zdjęcie powyższe nazwaliśmy w redakcji „ośmiornicą”. Dobrze 
charakteryzuje -ono przebieg spotkania chorzowskiego Polska 
— ZSRR, gdzie walka toczyła się o każdą pitkę. Nad głową 
Kempnepo piłkę piąstkuje bramkarz radziecki Jaszyn. Po^ak 
równocześnie walczy ze stoperem gości Kuzniecowem. Z bo/zu

— Polonia W-wa 0:1 
Olimpia Pozn. — Piast N. Ruda 1:2 
Pogoń Szczecin

— Warta Gorzów 5:0 
Flota Gdynia — Kujawiak Włócł. 1:0 
Victoria Częst. —Wawel Wirek 2:1 
Unia Racibórz — Lublinianka 3 0 
Soła Oświęcim — Ruch Radzion. 1:1 
Legia Krosno — Włókniarz Pab. 1:0
Florentina — Roma 
Lazio — Napoli 
Milan — Juventus

2 0

Komunikat Totka
P.P. Totalirator Sportowy zawia­

damia, że na 41 zakłady piłkarskie 
na dzień 20 października br. wpły­
nęło ogółem 655.893 rozwiązań. 
Zgodnie ł regulam:nem na nagro­
dy poszczególnych stopni przypa­
da kwota po 218.632 zł.

Na konkurs Toto-Lotek 
20 października br. 
1.789.950 rozwiązań. Tak 
nagrody poszczególnych

na dzień 
wpłynęło 
więc na 

stopni
przypada kwota po 596.650 zł.

Losowanie konkursu Toto-Lotek 
odbyło się ny dniu 20 bm. w 
Szczecinie w przet wie spotkania 
piłkarskiego o wejście do II ligi 
Pogoń Szczecin — Wa^ta Gorzów, 
Wylosowano nast. dyscypliny 
sportowe: piłka nożna. pięciobój 
nowoczesny, sporty moto owodne. 
sze mlerka, szybownictwo, tenis 
stołowy.

Wypada Jeszcze wspomnieć 
o Innej sprawie, w której nie 
zabraliśmy głosu. Chodzi o 
mecz Gwardia — Wismut. Jak 
wiadomo. Gwardia odpadła 
drogą losowania, na co się 
nie zgadza Europejska Unia 
Piłki Nożnel. Ktoś tu znów 
coś „nawalił**, ktoś czegoś nie 
zrozumiał, mecz odbył sie nie 
w terminie, wskazanym przez 
UEFA. Unia zwróciła się Już 
do PZPN o materia»? w spra­
wie meczu ł Gwardia będzie 
musiala prawdopodobnie Jesz­
cze raz zmierzyć się z mi­
strzem NRD.

Dzisiaj nie martwmy się 
Jednak żadnymi kempllkacla-

nokautuje bokserów

MOSKWA,' 20.10. (teł. wł.j. — 
Prowadzić będziemy do końca grę 
otwartą. Nie zależy nam na no­
no owej poiażce, ale choćby na 
nikłym zwycięstwie. — mówił nam 
pr Wł «qmezem^ t ener ^ d.ugioj re- 
jjr ęzentac Ji polski, Lanko.
~Na' pół-godziny -przed ’ spotka-

P^ląkK kopi* 
pletnie puste były jeszcze tybuny 
stadionu •’ łużnicktego. Nie można 
się 'temu specjalnie- dziwić, bo nie 
było jeszcze w loży prasowej i 
Waszego przedstawiciela. Wraz z 
wieloma tysiącami' moskiewskich 
kibiców stał- on pod * stadionem, 
gdzie Z' głośników płynęły słowa 
specjalnego wysłannika radzieckie­
go Radia na mecz chorzowski.

— Polska prowadzi ze strzałów 
Cieślika 20... .

Na kilka minut przed końcem 
— mniej wesoła wiadomość: Iwa­
now zmniejszył rezultat na 2 1. 
Odetchnęliśmy z ulga, gdy głośne 
„hurra!*4 śląskiej publiczności za­
głuszyło końcowy gwizdek.

40 tys. widzów zebrało się na 
stadionie, gdy sędzia Bsełow z Le­
ningradu rozpoczął zawody zespo­
łów rezerwowych. Spotkanie to 
miało dwa różne oblicza. Przed 
przerwą, gdy pełni animuszu Po­
lacy. grali ba-dzó dobrze uzysku­
jąc nawet nieznaczną przewagę 
nad przygaszonym Jak gdyby zesta­
wem 'radzieckim. Wynik 2:1 nie 
odzwierciedla w pełni tego, co się 
działo na boisku. Nasi zawodnicy 
bezskutecznie starali się sforso­
wać. obronę gospoda *zy. Udało się 
to dopiero - w : ostatniej minucie 
Jarkowi, który celnie • mierzonym 
strzałem z rzutu wolnego trafił
w „okienko**.

Stefaniszyn zaprezentował 
kiewskiej publiczności dwie

Wl? IELE się wyjaśniło po 
’’ niedzielnej kolejce ligo­

wych rozgrywek bokserskich. 
Publiczność warszawską spot­
kał ogromny zawód, bowiem 
z atrakcyjnego meczu ŁTS — 
Legia wyszły „nici**. Obydwa 
zespoły zdziesiątkowała gry­
pa I w rezultacie byliśmy 
świadkami marneno widowi­
ska. Legia wygrała 14:4 I 
jest już bardzo bliska zdoby­
cia tytułu mistrza I grupy. 
Pogoń Szczecin, która prz«- 

' grała u siebie mecz z Budow­
lanymi Poznań 9:1 f, będzie 
się chyba musiała pożegnać z 
ekstraklasą.

W II grupie sytuacja Jest 
bardziej zawikłana. Prosną I 
BBTS idą bez porażki i tu 
trudno Jest teraz wytypować 
kandydata na mistrza. Pewne

nie „zagrzeje** miejsca bar­
dzo słaba i bardzo „wiekowa** 
Gwardia Wrocław.

W II fidze tylko Zawisza 
Bydgoszcz „jedzle" jeszcze 
bez porażki. We wszystkich 
grupach sytuacja Jest płynna 
i tutaj jednak wyłoniły śię już 
„pewniaki** na spadek: w
grupie I 
grupie

A?S Poznań. w 
• Wisła Kraków

i w grupie HI —, Budowlani 
Łódź.

Forma, wykazana przez 
pięściarzy, była słabiutka, co 
w pewnym stopniu tłumaczy 
„azjatka", którą część zawod­
ników niedawno przechodziła.

parady.

mos- 
takie

się bramkarz
jakich nie ...powstydziłby

najwyższej klasy
europejskiej. ' Pierwszy raz, gdy 
oddany z 2' metrów strzał Jemi- 
szewa spa ował na róg i powtór­
nie, gdy po rzucie rożnym strzał 
Zajcewa trafił ,w słupek, a nasz 
bramkarz piękną robinzonadą zdą­
żył jeszcze w powietrzu przerzu­
cić się w drugi róg bramki i wy­
ciągnąć piłkę po poprawce Bu- 
zunowa

Dużą stratą dla bitności naszego 
zespołu była .kontuzja Wlazłegb. 
Zawodnik ŁKS podbiegając Już w 
12 m-n do p*łki. nie atakowany 
przez nikogo stąpnął tak nie­
szczęśliwie, że zmuszony był o- 
puścić boisko.

W kilkanaście minut potem, z 
zespołu radzieckiego ubył prawo- 
skrzydłowy Jemtszew, który do­
znał rozcięcia luku brwiowego po 
zderzeniu, z Jańczykiem. Jemisze- 
wa zastąpił , z powodzeniem ZaJ- 
cew.

dykalnie zmianie. Dópingóweni 
okrzykami w rodzaju: „za Cho­
rzów!'* itp., zawodnicy ZSRR opa­
nowują powoli bo’^ko. Chociaż 
Polacy _ prowadzą w dalszym'* c:ą- ~ 
gu otwartą grę, bramki padają. • 
dla ZSRR. 'Mogło być lćh‘ nawet' ’ 
więcój, gdyby nie słaba dyspozycja 
strzałowa prawego łącznika Aęa- 
powa. który kilka razy z kilku 
metrów n:e trafił do pustej bram­
ki Stefaniszyna.

,W naszym zespole słabiej niż w 
pierwszej części meczu zagra* 
Czech, który nie pot arił utrzymać 
szybkiego Zajcewa. Ponieważ se­
kundował mu po swojej stronie 
Du* niok, powstawały pod naszą 
b-amką rai po raz groźne sytua­
cje. Nada! dobrze grała nasza 
środkowa t ójka ataku, ale oczy- 
‘wiście tylko wtedy, gdy miała pił­
kę. a działo się to. niestety, coraz 
rzadziej. Zawodnicy nasi, można 
to powiedzieć ogólnie o wszyst­
kich. spóźniali się w stosunku do 
graczy ZSRR ze startem da P-łkf, - 
pozwalali się ubieoać. co-az mniej 
dokładnie podawali. Przestać Jak 
gdyby wierzyć we własne siły.

Sprawozdanie na str. 3.

i strzał Iwanowa — napastnika radzieckiego, który: na nieczii- w-Chorzowie "strzelił lediina' 
bramkę dla swych barw. Obserwujątdp Zientara: i Korynt. : : Warmiński



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY

Cieślik... i lwy
bohaterami meczu bokserskiego wywi^a laską

Jawłowski Nasi młodzi piłkarze 
' l sprawili zawód

Legia W-wa - ŁTS Łabędy 14:4
1SZAWA, 20.16. Legia War- t W momencie gdy Wojciechowski f skiego do walki z młodym Jądrze- 

— LT.s Łabędy H:4. Sędzio- I udawał się po pierwszej rundzie jewskim. Dalsze starty tego zasłu- 
w ringu mgr Kowalski (Po- : na przerwę do swego narożnika, żonego zawodnika mogą przecież 

na punkty Bogdanowicz } właściciel ..Szarotki" jak porażony pociągnąć za sobą katastrofalne

3.C0C.
(LÓdŻ).

(Poznań) i prądem 
Widzów ok. ! wrzasną

miejsca ) : A o tym Legia jakoś nic
.Panowie prowadzimy! ! chce wiedzieć,* uparcie 'narażając

a Kevey ZSRR wygrywa w Łodzi 3:0
tl LOnZ, u.1« (tel. wl.l. Polska — I dal. Przez 30 minut więcej z gry | ZSRR, którzy teraz coraz wyraźniej 

ZSRR 0:3 (0:11. Bramki s.rzeliH: mieli Polacy, oddaj ;c kilka strza- i panują na boisku, szybciej Hartują 
Palin - i, Manlkin - 1. Sędziował iłów na bramkę radziecką, niestety I do piłki, wygrywaj, więkisole po

B R Hołyst z Warszawy. 1 albo niecelnych. albo też oddanych i jedynków...
• POLSKA: Kornek, Dymarczyk. i z dalekiej odległości 1 łatwo obro- i Teraz na zwycięstwo coraz trud- 

v ; ośiizlo, Widawski, Malarz, Gros, nionvch przez Maslaczenkę. W 14 nj2j jjezyć. Kornek broni ze wspa-
Gaiiecki, Lewandowski (Polok), Ju-imin. Jurecki spudłował fatalnie z miałem refleksemarcytrudny strzał 

ri7V i oKa. • recki. Liberda. Nowik. 1 rtn«i\rnna1p< nrwvHi Priv MflSłacZEn- wrlannfp nHke z

/.■c.B.k. MiUlóy tcio* ci/.oi, ■' / “ *
panują na boisku, szybciej startuję . _%* - __ ___ ,._t_ HA.

(na
Cieślik strzelił!” Rzecz jasna, wl- i na szwank, zdrowie Gośclnńskicgo. 

pierwszym I downię ogarnął istny szal entuzjaz- i Cale szczęście (dla Gośclańskicgoi. 
: czuknski I mu i już do końca meczu nazwi- 1 że w niedzielnym meczu mistrz

CZY dzielicie kiedy. aby
•iniata w szabli demon-

recki. Liberda, Nowak.
ZSRR: Maslaczenko,

doskonalej pozycji, gdy Maslaczsn-

Teraz na zwycięstwo coraz trud­
niej liczyć. Kornek broni ze wspa- 
miałem refleksem arcytrudny strzał

zw’csę/.vl Hilę. Wojtowicz pokonał 1 sko Cieślika nie schodziło z 
2 do remisu Drysza H, Boczarski j warszawskich . kibiców.

;wi- . /.e w nieuzieinym meczu misit/, 
ust ł Polski Jędrzejewski był w słabej

prze pomocy... la;

Klrncznrem. I.ukomski 
towal Piątka, Ulmer 
Martyniuk.» Danipc I

wałkowe- a teraz, parę słów o meczu, któ- I 
rai z Woj- । ry jak Już wspomnieliśmy na 
przegrał z ; wstępie byf kiepskim widowiskiem. 
I wypunk- i Niespodzianką dużego kalibru by- I 

zwyciężył ! la słuszna obopólna dyskwallfika- ! 
wjgrai z ) cja Wojciechowskiego i Czapliń- .

i formie, taka forma wystar-
czyta, aby Antek w 3 rundzie stał
na pograniczu

Często wiele 
rujemy pod 
Tym razem z

ciężkiego nokautu, 
gorzkich słów kie- 
adresem sędziów.

spmktmiii z .hu kiem Pawłowskim ' 
i trem-rem Janosem Keveyem. Ja­
kie odbyto się w piątek wieczorem

Kh.bi<- Książki I Prasy w War-

akcie i kow, Ostrowski, Diergaczow, Zawi- 
| donow, MetrewelH, Manlkin. Chra- । 

le na powieki (Gusarow), Falin, Arbutow. 1

Neszczerla- ko parując strzał Dymarczyka po- 
------ e»_..s_ Sjał hju pjifcę wprost pod nogi.

Seria spotkań radziecko - palskicn
zainaugurowana meczem 
m.odzieżowych w Lodzi •

drutyn '

W 32 minucie sytuacja się zmieni­
ła. Zanotowa iśmy w tym okresie 
serię strzałów napastników radzie­
ckich z najbliższej odległości, szczę-

Guzarowa, potem wyłapuje piłkę z 
nóg groźnego Arbutowa, ale w 24 
min. musi skapitulować wobec nie- 
oczekiwane» bomby Manikina, od­
danej wprost po przejęciu piłki od 
bramkarza z 30 metrów... Piłka U-

Czapli
pólcięż- i skiego. 

liński ' ~

a,»m । aćcin t. wielką satysfakcja 
obserwowal śmy w ringu p. Kowal-

Gośclaii:dU

Najciekawszy przebieg miał po­
jedynek ..kogutów” Wojtowicza z 
Dryszem. Po żywej walce, obfitu-

skiego, który prowadził walki na­
prawdę w 
świetnym

vzorowo. Odznaczaj się on

'Jęclrzejow- : jącej w błyskawiczne serie ciosów 
wygrał nieznacznie skuteczniejszy

*z-vous ml- | Wojtowicz.

energiczny.
refleksom, byl bardzo 
stanowczo wkraczał w

akcje i dlatego jego decyzje na­
gradzane były często oklaskami.

। śliwie odparowanych dwukrotnie 
io^pi-zvjl-innv «"iećżói-. tacy przegrali zdecydowanie 0:3. f 5iw
•ednla a-mo-rera lak;, i nk budząc swą postawą entuzjaz- A!® lo.mu.ial się dopeln.ć. W 34 
Hin-,1 B.mo .yi a, j-ny mu wiI1[).;.nj - - ■» , min. UŁrnek wypuści! daleko bom-

Lódzkle widowisko nie bvio wca- bę Chripowickiego a nadbiegający 
le optymistyczne. WynU spotkania ; falin z najbliższej odległości dopel- 
mógloy sugerować wyraźną prze- ’ nil formalności.
wagę młodych piłkarzy radzieckich, i po przerwie przez 5 pierwszych 
ale choć odnieśli on: zasłużone minut jesteśmy świadkami huraga-

widownia,

str/ów pięści w.\szly wielkie nici, i Do kierownictwa Legii mamy
Szalejąca w kraju grypa syowodo- i pretensje za wystawienie Gościań* < J. Wojdyga

.^ób został zdobyty 
Paryżu. A że obaj 
.nic’, sypiąc dow-

cic takich świelnyćh bokserów Jak j 
Drogosz, Paździor, Milewski czy też

śmiechu.
sal-

Odbywał się
egzotycznych, 
nych ryków Pogoń Szczecin do

duje pod poprzeczką i jest już 2:9.
Wy*»ik spotkania ustala w 33 min. 

Falln, który w zamieszaniu pod-

Kuje-samotnie do poprzecznego po­
dania 1 głową Udaj? piłkę do siat1 
Ki oboK .bezradnego KomKn.

Ostatnie minuty mijają na roz-
oaczliwych atakach Polaków*, no- 

i tujemy tu k«lka ładnych strzałów
lówniez 'nowych ataków Polaków, ale Ga- jz woleja Nowaka — a e -to przebu- 
Konco- decki trzykrotni? pudluje. Jurecki i dzenie jest już za. późne. Gwizdemnie byłaby sprawiedliwa. Konco- decki trzykrotni? pudluje. Jurecki i dzenie jest już za.późne. -----------

wy rezultat spotkania je*t bowiem strzela Maslaczence w ręce, kilka i kończy: spotkanie.' które publiczu
. . . . ... . innych piłek jest łatwych do obro- ■ ści nie.dało za grosz satysfakcji >

ny. Ten husarski zryw nie trwa i co do przyszłości naszli
jednak długo. Wkrótce gra się wy- rezerw piłkarskich, 
równuje. a wtedy wychodzi na jaw w
również i lepsza kondycja piłkarzy ł Jeny MrZyglOtl

raczej efektem nieudolności zespo­
łu polskiego, niż dobrej gry na-

— Pawłowski lak j okresy zdecydowanej prrewagi Po- 
opowlH-lania swoich laków, okresy, w ktorycn piłka raz 
«a.lzccv lo spotka- I 9^ raz znajdowała się we w ada-

niżej podpisany, bardzo rząd- niu naszych napastników i piątka 
polskiego ataku sunęła — ----------

, bramki Maslaczenki: n

xa gpanicą

W otoczeniu autentycznych królów i 
dżungli, którzy obecnie wraz z i 
radziecKim cyikicm okupują halę I 
Miru.vs.ir'. Nic dziwnemu, żc ich' 
giożne pomruki przynosiły więcei ;

coraz bliżej II ligi ' pomacał mu oczywiście Pawłów- । 
’ <ki. A żc szabli nie było pod ręką. 1 

"i c Jurek u-usła! posłużyć się po-

pujacych
to niester

tomiast
spotkania byl bez wątpienia zaslu-

biu-vl Na- i dzłewanic, i niozhyt zasłużenie Bu- 
bohaterem j Uowlanym i Poznania mil.

źony mistrz sportu...
AHK. Gdy trwał mcc;

I Wyniki (gospodarze na pierw- 
I szym miejscu): Frącik pokonał Lii-

widown Sielczak wygrał z Glertzy
la ..Sza- i Sokołowski zremisował z Izy

łv się podn^cone głosy sprawo- 
reuw polskiego Radia, transmb

Piński po na,

lii rundzia uzyskał zdccy^owan: 
przewagę

W wadze piórkowej spotkało sią 
dwóch rutyniarzy. Sokołowski byi 

. jednak zawodnlKiem lepszym t?cn- 
: nicznie i naszym zdaniem przez te 
I wszystkie trzj rundy miał mini- 
: maiaą przewagę. Nieporozumieniem 
• jest więc wynik remiowy. który 
j wyraźnie krzywdzi zawodnika Po-

i fotoreporter ’ w. 
pomy leć co b dzic.

sukcesów

mi piłkami, umiejętnie

w/ęłedem skutecznasd 
tęfąey z epkiem zav 
óćny.h kłuców. dal

tuacjach niekorzystnych

[ tyczne, strzały o-idawans t 
> nie z dalekiej odległości lub

nieudo.nuści piłkarskiej.

Pod 
nasz.

— ane- j
...... ....... ..._ _________ początku
«potkania* wiadomo było, że brrm- |

TOTALIZATOR SPORTOWY

W
Żurański przegrał z Kucz-

ZSRR i marklem. Jan Piński przegrał prze/
«oni.

agresy’

Trąhką.

W toku dyskusji Kevey 
oświadczył m. in., że rezyg­
nuje ze swych planów wyjaz­
du do Egiptu I zostaje w Pol­
sce. Oświadczył on, że złoty 
medal Pawłowskiego — to za­
ledwie połowa zadania, jakie

karz radziecki — grający odważnie ■ 
na przedpolu 1 lubujący się w I 
piąstkowaniu — będzie p-zy gór- ; 
nych i pólgórnych piłkach niepo- '

W ZAWODACH NIEDZIELNYCH

Dwa dalsze za y Józef Piński z utalentowanym

en postawił 
doprowadzić

przed sobą i żc . 
musi do złotego ;

punkty
łeęo I ligow 
rlzili go Do

; Lebenfeld

ziomie. a

było sędziowanie 
spotkania. Piowa-

iski z Bydgoszczy i 
Koszalina. Poz-tslall

•ięstwo

t rudności

w rolnej pozycji

przedostaniu 
j walczącego

nval

od-

cinlak walczył pięknie, demonstru­
jąc bogaty repertuar ciosów.

szablową.
polską

Nie trzeba chyba dodawać, że 
n >a iadc^enlp tn zostało burzliwie 
oklaskane i spotkanie zakończone 
zostało życzeniami, aby w przy-

ula na próżno oczekiwaliśmy ja- 
I kie^bś plasowanego, przyziemnego . 

aruzyn? , s«rzaju przed którym bramkarz ra- 
, dzleeki mógłby skapitulować.

Mówiąc o nieudolności naszych

1 <złym roku na podobnym spotka-

napa^tników, nic więcej do tej oce­
ny dodawać jiie trzeba. Nowak by! 
tak mało widoczny na swym le­
wym skrzydle, że aż dziw brał, skąd ;

Prosny
nim bowi?m obok wątp!
■lyk.ów w wauach piórkt

'alu o • rundzie.
'ver ,vagę n walczącemu

W/uhL. । ten zawodnik móąl kandydować do' drużyną juko' zloty. mćdAlisJa ml- j ‘

1 w1 ś"1H,a- klot-» Oilbędą się i nl..y Ljberd^ , Lewandowski. Polok. I
I * | który zastąpił tego ostatniego w ,Skopwcfallimv v nknvll nhv 7fi- 1 ..^1,..1.1. ,1^ nr,. 1

sędziowali: 
(Lód/.). n

3.0D».

przegrał prżez tko w :i r. z Michuł- 
Ką, Szybylski uległ KusperczakowL

Magdą, Nowaczyk pokonał Rojka.
Sobolewskiemu poddał się w l r.
Dudek. Kosicki zre.mi^ownJ £ 
wtezem, Miklas , wv^fal przóż ‘potl-’ 
danie w 2 r. z Młyńskim, Ponanta

darzy, zwykły przypadek, w po­
staci n espoi towego kroku Jana 
Pińskiego, który uderzył swego

komendę przeć iw-

i-zyslallśmy z okazji, nby zn- ) drugiej połowie — do gry n-e no- 1 
rawlowsklego l Kevey» o . Wego nie wniósł, «adeeki mógł zn-: ; 

ilnny na najbliższą przyszłość. .In-; Imponować pracowitością, ale o- 
■ck ma zamiar slai-tonać w mi- , fląrność nie Jest elementem wy-

cizie
Trąbkę po komen 
zdyskwalifikowany

lekkopólśredniej

typowanego Litkego.

technicznie, ponieważ spotkanie

wypunktował MariejrwsKiego, 
lodzinjski (Prosną) zdobył punkty | 
walkowerem, Grzelak pokonał Do­
mańskiego.

Rwardzisiami przede wszystkim 
techniką, która pozwoliła odnieść 
im lak przekonywające z.vycięs.wo

sny w? 
..inuchę'

jedynków i z mecz

chodzi ohawa. czv jeszcze po kilku 
spotkaniach będzie on zdolny zale­

który

i stoczył z nim :ównorzędną walkę
raz go na deski

dek
po pierwszym ciosie poddał się. 
Grzelak w spotkaniu z Domańskim 
walczył koncertowo. wygrywając 
bardzo wysoko.

B. PIcczykolan

Zdziesiątkowane
grypa
.Wybrzeże'

pokonane przez BBTS
GDAŃSK, 20.1« (tel. wl.). GKS 

Wynrzeże Gdańsk — BBTS Bielsko 
6:14. Sędziowali: w ringu Guriew 
(W-wa), na punkty. Troszkiewic/

-(Łódź), Kugacz (Bydg.) i Gajny 
(Poznań). Widzów ok. 2.5 tys.

Sokołowskim. Byczkowski przegra t 
dwa do remisu z Wala. Kurzaez u- 
legl Urychlikowl, Fiisikowskl po­
konał Kulcca. Wojciechowski il 
zremisował z Biollkieni. Zieliński 
zremisował z Caputą, Danipc II 
przegrał glosami 1:2 ze Żmijewskim,

Kliś dla

du niedopuszczenia przez lekarza 
do walki Horbacza i Michalaka (□- 
baj po świeżo przebytej grypie).

tko z Humorkiem.
Spotkanie nic zachwyciło licznie 

przybyłych widzów. Walki stały z 
wyjątkiem wagi muszej i piórkowej 
na słabym poziomie.

Trudno mieć wprawdzie preten­
sję do gospodarzy, że nie doszło do 
walki Pietrzykowskiego czy Klisln. 
gdyż grypa me przebiera, lecz poza 
tym gdańszczanie wyszli na ring 
wyraźnie z poważnymi zaległościa­
mi kondycyjnymi. Dotyczy to prze­
de wszystkim Wojciechowskiego, 
któremu starczyło sił tylko do pół­
torej rundy, a później stosował 
wszelkie dozwolone i niedozwolone 
chwyty, aby tylko uchronić się 
przed ciosami Biolika.

Kilka słów należy się Korolewl- 
czowi. Zawodnik ten już od dłuż­
szego czasu wyraźnie stara się u- 
nikać w czasie meczów walki. W 
meczu z Humorkiem w drugim star­
ciu po jednym z ciosów blelszczn- 
nina zaczął chodzić po ringu skrzy-
wtony,

ii Trąbki sędzia przy a- 1 «trzoslandi drużynowych w przy- ł sŁatczaiąrym w tak poważnym me- 
DUblicznośel sz.czeclńsklej , szlym tycodnin. ale we florecie. ; ezu. Osobny rozdział stanowi! Ju- 

rmtomiast Kevey wybiera się do recki, który Jako kierownik napa* 
Jutrosiny 11 na urlop, gilzie Ireno- . ąu absolutnie nie zdał egzaminu, 

hrdzie czołowych szermierzy : 
tero kraju. Kevey powróci do Poi- j 
skl około 10 listopada I wówczas

zdyskwalifikował Pińskiego.
St. Rakowski

Grupa I

Rudo-A lani Poznań

Pogoń Szczecin
2:2

sześciome-

TRUDNO WIN1C KORSKA
Nie było na boisku widać rów­

nież pomocników, którzy od plerw-

| NA DZIEŃ 27 PAŹDZIERNIKA 1957

1. ŁKS Łódź

3. Wlókn. Cliłem. — Naprzód Lipiny

7. Szombierki Byt. — Stal Mielec

8, Cracovia

| 9. Chrobry Szcz. — Polonia Bydg.

10. Śląsk Wrocław — Polonia tGdańsk

przw-JLL !

6. AKS Chorzów — Wawel Kraków

5. Garbarnia Kr. — Piast Gliwice

2. Górnik Radlin —— Legia Warszawa

4. Stal Rzeszów — Concordia Knur.

— Polonia Bytom

Broń Radom.

20:20 CZ1I iańrv odhrdzle się w końcu Hzych minut cofnęli sie do tylu, a- 
1»^” i listopada z udziałem m. In. repre- i sekurując przedpole bramkarza. Na1 • '1 * - _ . - - ‘ 1IT _ 1 . n t t* — _ i f .4 n n Mm — ł «. ! 1» M «t a V.M !• I 11-

11. Zawisza Byd. — Warta Poznań

15:25 zeniacji: Węgier, ZSRR i dobrą sprawę tylko Malarz klika

Na ringach II ligi
1. Gwardia
2. Gwardia
3. Gedania
4. Pafawag

GRUPA I

Łódź
35:25

5 AZS Poznań
Wrocław 32:46

. uległ na punkty NowikówskłemU; 
Bólesta zremisowali"Pytlem,“Cflo-

‘ dorowski pokonał Gustro, Biel II 
i (Stal) zdobył punkty w.o.. Kraj 
! zwyciężył przez tko w 

Gawlasa.
3 rundzie

POZNAŃ, 19.10. (tel.
Poznań — Gwardia Warszawa

Wyniki

AZS
GRUPA III

(na pierwszvnt 
’ AZS): Hajduga 
miikty wałkowe-

1. Zawisza Bydg.
2. Avia Świdnik
3. Broń Radom
4. Polonia Gdańsk
5. Budowlani Łudź

44:1«

2:4
19:41

tockim. Ciesielski zremisował z 
Borzuchowskim. Drzewiecki poddał 
«ię w 2 rundzie Budkusowi, Pa-

tko Bzymka, Rusin 
rundzie przez tko

wt). BudowlaniŁÓDŹ, 20.10. (tel ------ ----------------
Lodź — Zawisza Bydgoszcz 6:14.

Wynik walk (na pierwszym miej- 
zawodnicy łódzcy): Anielak'c7>>|fnm 1 ^CU z.q»»ł»uh»l > ......------

’ • I pokonał Świderka, Kargier prze- 
nori | grał 2 do remisu z Zawadzkim, 

dni'Się W 1 'run.Izie Walasowi. -.............
Szałransl.! przeęral nn punkty z ''(Il-acjt « -i 1 i.n.l 
Czyżem. Mąka pod.ial się w 1 run- 9?. Hajduk przegra! 
rivi.. Laskowi 1 Niedzielę w 2 rund
c z L * kimdaur Frankowsk

zu wlężYł po najladnii 
dnia Rojewskieqo, Puk ......

• rundzie Walaskowi,
grat - *10 remisu 
Żebrowski wygrał

de Kowalskie- 
z Wielgoszem,

LÓD2 20.10. Gwardia ski

w j rundzie poddał se
Frankowskiemu, Rajkow-

Lewandowskim,

Kocerka exone bramki. Tylko przy pl 
stej Dranice’ popełnlt błąd, wV|

nie wyjeżdża

*

marc/yklein 1 Oślizią, stanowili Ja-
inlejsze punkty w naszym zespole. 
Sm dobrą sprawę,^nle możną mieć

| razy poszedł z piłką do przodu.
] wspierając napastników i próbując } 
i samemu strzałów. On to wraz a Dy- I 
marczyklem 1 oilizlą, stanowili J»“

OOgUN '̂
<13. Pomorzanin T. — Calisia Kalisz

Il4. Górnik Wałb. — Marymont W-wa

|12. Bzura Chód. — Sparta Lubań

Poz. 1—2 spotkania o mistrzostwo 1 ligi 
'>* 3—14; spotkania o mistrzost wo li ligi

WIEDEŃ. Trze:!t .„,, 
spotkanie eliminacyjne o Europy między w1erfWłkV«J«r 
dem i wiotkim FC MH»n 04½1 
się ostatecznie nie w lecz w Zurychu. Mecz :S «- 
zegrany 30 bm. W razie“Ł* 
remisowego nastąpi doSSf1 
2 x 15 min, jeśli za* tg r!?™» 
niesie rozstrzygnięcia zaj^®- 
losowauie. wyeuj,

BRUKSELA. Meczem 
rozpoczęli swe występ* r rI^u 
piłkarze radzieckiej druzvnv r«£ 
wiestnik z Kiszvniowa ich 
cfwnlkicm była miejscowa dSSS- 
na Standart Zwydętyij 
rze 3:0. * Ctt'

BELGRAD. Piłkarski ml«tr± 
munli. wojskowy zespół ćcl 
konał* w Belgradzie miętach 
drużynę BSK 4:1 (2:0).

BERLIN. Dobrą renomę ma nL- 
miecki sędzia piłkarski nS 
(NRF). Bodzie on prowadził S 
eliminacyjny do mistrzostw 
ta Węgry — Norwegia, a ostainfot 
został zaproszony do Londynu m 
sędziego meczu Londyn — Lcaan 
Targów puchar ^^'««rodowyS:

MOSKWA. Radzieckie drużyny piłkarskie: CSK MO i Zenit SS 
grad rozegrają w listopadzie-dya 
mecze w Berlinie. Zenit hid^. grał 10.XI z Dynamo Berliir^a 
CSK MO — 20.XI z Vorwaerte Ber

LONDYN. Zdobywca pllkarik& 
go Pucharu Europv Real Mad^d 
przegrał w Londynie z Iideienf n« 
angielskiej Woirerhampion ju

LONDYN. W meczu Piłkarskim 
z cyklu rozgrywek o mi«t!*zośt^o 
Wielkiej Biwtanii Anglia pokuo-Ca 
wniię ^:0 (2.0). Mecz

^rdi/f oglądało GO lys. \Ud£yi 
ktLrjm gi-a Walijczyków 
cafn.ov.ity zawód. Anglicv zdobili 
prowadzenie w 6 min. z'samoSói- 
-jzego strzału obrońcr Hopkins^ 
Środkowy napasmik Havnes 
wyźsżyl wynik w 38 min ą pb 
przerwie celne strzaiy Finnera 
<63 min) i Havnesa 17o’m:ni przv- 
pieczętowaly v. ysokie zu rcltsraó’ 
gości. W ostatnich 20 miautech 
gry Anglicy opanowali całkowi­
cie boisKO. Atak pod wodzą Havnes 
sa bombardor.al bramkę .Wahjczti 
ków. a tnijka pomocy CJavtoa:  ̂
Wright — Edwerds całkowicie ^i- 
szacbowala linię ofensywną gosno-' 
darzy. r

BUENOS AIRES. Przewidziany* ni 
17 brn. decydujący mecz pślki z 
cyklu eliminacji* ’do mistrzosjw- 
.'twiaia. między Argentrną j Boh- 
v.ią. został przełożony na 27 bm/^'

GLASGOW, w finale^ puchini 
piłkarskiego Szkocji -Geltio roźcró- 
mił Rańgers 7:1.

PARYŁ Francuski Związek Pił­
karski odrzucił propozycje^ NRD 
rozegrania meczu międzypaństwo­
wego w roku przyszłym. ' *

LONDYN. Kolejna sobota piłkar­
ska w Anglii nie przyniosła łukce^ 
su czołowym zespołom w tabeli. 
Z pfenvszej szóstki dwa punkty 
uratował tylko lider rozgrywek' 
Wolverhampton. który’ po cieniej 
walce wygrał z Chelsea ±l.,We«V 
bromwich zremisował z Leads LnP 
ted 1:1. podobnie jak Ncitinghsm 
Forcsl z Leicester City. kLoZe* 
szłoroczny mistrz Manchestet-rpt 
ted. ktcvy dał trzech graczy dó rei 
prezentacji Anglii da mecz ź'Wi­
lią, przegrał 0:3 z PortsmoutiL 
spadając na piąte miejsce w.tabelL 
Everton zremisował z Burnley 1:L 
Pozostałe wyniki: Arsenał Bir­
mingham 1:3, Aston lila — New-* 
cąsl|e. 4:3. Blackpool — Manche­
ster City 2:5. Bolton — Toltenbam 
3:2. Litton Tówn — Sheffield : 
Sunderland» j— Presston 0:0. -

WV IllKI r> I 1«.
scu iodzlenie): IJk przegra! z. Miel, 
czarkiem, Bień pieg! Wożniakowi, 
Rozpirrskiemu sekundant poddał w 
2 rundzie Piszczka. Kaczmarek po­
kona! Grudnia, Ambroziewlcz poko-
nał Zatokę. Mozrlewski zwycięży! 
przez dyskwalifikację w 1 rundzie 
Karpińskiego, Wiśniewski przegrał 
z Ltikasicwiczem, Dębisz pokonał 
Pilarskiego, Wencel wy^al z Nie" 
chajowlczem. polak wygrał
tko w 2

1. Stal
2. Skra

rundzie z Malarzem.

GRUPA

Bydgoszcz 
Poznań

przez

następnie przewrócić
się na matę pociągając za sobą Ku- 
morka i następnie odejść do rogu 
te ..skręcona" nogą.

W pole GKS dobrze wyparli 
.1 ustka, który przez trzy 
nlepodriolnte panował w

ringu. W BBTS Brychlik wyoad 
dobrze, ale miał też tak słabego 
przeciwnika, że starał się go wy­
raźnie oszczędzać. Wala. Blnlik .i 
Żmijewski wypadli zadowalająco, z 
tym. że ten ostatni miał słabsza 
końcówkę.

Stanowski
Grupa

1« BBTS Bielsko
2. Prosną Kalisz
3. GKS Wybrzeże 

Gwardia Wrocław 0:4

II

5:3

50:30

40:38
40: 10

6. Wisła Kraków 
WARSZAWA, 19.10. Skra

szawa _ $tal Czechowice 12:8. 
Wvnlkl u alk (na pierwszym miej 
scu pięściarze Skry): Ostrowski 
pokona! Hofmana, Chomiszczak 
zwyciężył Kotasla, Pańczyszyn u- 
legl Olearczykowi, Lang prz.egral 
z Hebdą, Łukomski II wypunkto­
wał Małczęża, Andrzejewski prze 
grał przez tko w 1 r. z Kempą, 
Kwaśniewski pokonał Baruta. Szy­
maniak wygrał przez tko w 2 r. 
z Adamczykiem. Laskowski prze 
grał przez dyskwalifikację w 3 r. 
z Walusiem, Mańce w 2 r. sekun­
dant poddał Bitkę.

POŹNAŃ. 20.10. (teł. wł.). Warta 
Poznań — Brda Bydgoszcz 16:4. 
Wyniki walk ma pierwszym miej­
scu pięściarze Warty): Jóźwiak 
wygrał przez dyskwalifikację w 3 
r. z Kujawą, Kaczmarek pokona! 
Wiśniewskiego. Stylo i Smoląrek 
(obaj Warta) zdobyli punkty wal 
kowercm. Kapturskl przegrał 
przez dvskwAlinkacje w 3 r. 7 
Walczakiem.. Wytyk wygrał jirzez 
dyskwalifikację \V 3 r. z Kulpą, 
Fietz pokonał Jurajskiego. Solga 
w 2 r. pod.ial sie Planutisowl. 
Frankowski poddał się w 1 r. Ra­
tajczak, Sowa wygrał przez tko w 
3 r. z Niemczykiem.

KRAKÓW. 20.10 (t 
Kraków — Stal Ml

Wisła

Wyniki (na pierwszym miejscu 
pięściarze Wisły): Kwarczak prze­
grał przez tko w 1 rundzie z Ro- 
maniszynem, Konrad zwyciężył na 
punktv Sztupeckiego, Mlkowskl 
(Stal) zdobył punkty w.o wskutek 
braku przeciwnika, Dzłechciołow- 
skl przegrał przez tko w 2 run 
dzie z Soczewlńskim. Smrek poko. 
nal na punktv Staszaka. Rochan

Wydawnictwo 
„PRASA SPORTOWA”

Redaguje Kolegium Ikladzle:
Grzegorz Aleksandrowicz (sekre­
tarz redakcji), Lech cergowskl, Ed­
ward Strzelecki (redaktor naczel­
ny), Witold Szeremeta (sekretarz 
redakcji), Jerzy Zmarzllk (zastęp­
ca naczelnego redaktora).

30:10

9:31

zakłady Grifierne 
„Domu Słowa PoUkiego"

Zam. 6129-B B-15

W PIĄTEK spolkalKmy w 
GKKF Teodora Kocerkę, 

który przyjechał przeprowa 
dzić rozmowę z przewodni­
czącym GKKF W. Reczkiem 
w sprawie swego projektowa

OCENA NASZYCH GOŚCI
Naci goście nie byli zespołem sil­

nym i w pierwszych 30 minutach

•nikach

Mój

do NRF. 
rozmowy

do NRF

Przegląd Sportowy,

Nagajski zremisował z Bartosiewi­
czem, Szczepański zremisował ze 
Zborowcem, Garszka przegrał 
przez k.o. w 2 rundzie z Wojśko- 
włczem, Michałowski został pod­
dany w 2 rundzie Ordańskiemu.

RADOM, 20«10. (tel. wł.). Broń 
Radom — Polonia Gdańsk 11:9.

Wyniki (na pierwszym miejscu 
gospodarze): Flont pokonał Błocka, 
Jeionkiewicz zremisował' z Nb 
krandtem, Król przenrał z Kanką 
przez t.k.o. w 3 r.. Trzebieciński 
pokonał Bronlsła przez dyskwalifi­
kację w 3 r., Nowski przegrał z 
Kinowskim, Michalczyk wygrał
z Dymarkowskim, 
nal Kalinowskiego,

Prygleł poko- 
Bombalski

wvgral z Boulke przez dyskwali­
fikację w 3 r„ Kwiatkowski prze 
grał z Branickłm przez t.k.o. w 
2 r.

konanl — byli jednak drużyną bar­
dziej od Polaków wyrównaną.

Piłkarze radzieccy nie postawili 
sobie wcale zadania, aby gnieść Po­
laków. aby przesiadywać na naszej 
połowie. Obrońcy i pomocnicy gra­
jący w dość bezpiecznej odległości

ni, że wobec nieudolności Polaków 
mogli skutecznie stopować polskie
zapędy. dopuszczając Polaków

W pierwszym dniu spotkania
lekkoatletycznej młodzieży Polska- NRF

i ł
i i ł 
/ 
/ ł

i 
!

specjalizację samochodową 
(Jestem mechanikiem) jak I 
w mojej dyscyplinie — wio­
ślarstwie, gdzie chcę szkolić

ła się okazja takiego podwój*
nego przeszkolenia NRF.

do sytuacji w bezpośredniej odle­
głości bramki, zaś strzałów dale­
kich Maslaczenko zupełnie nie oba­
wiał się.

Napastnicy natomiast spokojnie 
wyczekiwali na okazje. Gdy zdoby­
wali piłkę, chronili ją troskliwie, 
umiejętnie rozciągając grę na środ-

w tym szczególnie młody Gruzin,
powstał mój projekt wyjazdu j Metrewelli, z którego wyrośnie być
tam na rok, czy 2 lata. Ósta- może następca Gogoberidze, Uda- 

’ ‘ ■' .. . --1 nVTnj raidami popisywał się rów­
nież Arbutow, w łącznikach Manl-zbliżającymi się 

mist-zostwami 
Polsce, na które 
centrować całe 
przygotować jak

wioślarskimi 
Europy w 
trzeba skon- 

siły, aby 
najsilniejszą

rep'ezentację, po rozmowie z 
przewodniczącym W. Recż- 
kłem zdecydowałem sprawę 
wyjazdu I moich czysto oso-
bistych odłożyć do

kinie 1 Falinle mieli oni groźnych 
strzelców, pewnie egzekwujących 
wypracowane przez nich pozycje.

W sumie nie była to jednak pił­
ka nożna w błyskotliwym wydaniu, 
gra nie nosiła przecież piętna ner­
wowości, a mimo to tylko okresa!- 
mi była szybka i Interesująca. Ze-
spół radziecki oparty głównie na 
piłkarzach Leningradu I moskiew*następnego roku. Uważam. t piłkarzach Leningradu I m oskie w* 

że dla dobra wioślarstwa jest Skiego Dynamo był zespoleni lepiej 
to najsłuszniejsze rouwkza-1rozumiejącym, lepiej zgranym, 
nie w okresie, kiedy czekaj przez to bardziej skutecznym
nas tak poważny wysiłek or­
ganizacyjny i sportowy Jak 
mistrzostwa Europy.

HISTORIA 3 BRAMEK

(Kr)

Niemcy zdobyli 12 pkt. przewagi
KREFELD, 19.10 (teL wl»). Pierw­

szy dzień międzypaństwowego me­
czu lekkoatletycznego reprezenta­
cji młodzieżowych NRF i Polski 
zakończył się 12 punktową przewa­
gą Niemców. Zespól gospodarzy po 
pierwszym dniu uzyskał prowadze-

Na 
kiego

trybunach stadionu krefeldz- 
zgromadziło się w sobotę

tylko 3000 wudzów’, co i tak należj 
uznać za objaw poważnego zainte­
resowania meczem, ponieważ przez 
cały czas zawodów' padał uporczy­
wy deszcz, zamieniający dosyć sła­
be boisko w zbiornik błota. I lak 
na przykład skocznie pokryte były 
kilkucentymetrową warstwfą wody 
co odbiło się ujemnie zwłaszcza na 
wynikach skoku wzwyż. A i w sko­
ku w dal liczne spalone próby za­
wodników świadczyły . o tym*, że 
wykazanie swych właściwych mo­
żliwości w' tych warunkach było 
bardzo trudne.

Polacy minio przegranego pierw­
szego dnia wypadli zupełnie do­
brze. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje Obuchowicz, który ranoPrzebieg spotkania od pierwszych ____________ , ........

minut takiej sytuacji nie zapowia-1 chodził Jeszcze z gorączką,*

Kuzniecow 83,73 (rekord ZSRR)
na mityngu w Genui

Nieudany atak Kuca i Lewandowskiego
GENUA, 20.10. (teł. wł.) Gorącz­

kowo przygotowania klubu Trionfo 
Ligure, który uczcił 50-lccie swe­
go Istnienia międzynarodowym mi­
tyngiem lekkoatletycznym, zostały 
unicestwione przez deszcz, który 
spadł w Genui po raz pierwszy 
od 6 miesięcy. Po zapowiedzi o 
zamiarze zaatakowania rekordów 
świata przez Kuca na 6 mil i 10.000 
m oraz przez Lewandowskiego na 
1000 m — zarząd miasta Genui 
z burmistrzem na czele, zmobili­
zował wszystkie środki, żeby po­
prawić stan nienajlepszej bieżni 
stadionu San Martino.

Me mnlel starannie przygotowy­
wał się dó występu bohater nu­
mer 1. którego popularność w mie­
ście portowym wzrosła stokrotnie, 
z uwagi na fakt, że' Jest oficerem 
marynarki. Kondycja fizyczna Ku­
ca wskazywała na to, że wielkie­
mu następcy Zatopka uda sle zrea­
lizować swe zamiary. , Niestety! 
Gwałtowny deszcz, kmry spndl w 
sobole rano i trwał całe popołud­
nie uniemożliwi! wyczyn, którego
z naplecieni oczekiwano.

Wynik uzyskany przez Kuca, 
mimo rozmokłej na papkę bieżni 
— 29:10,4 (6 mil — 28:12.2) jest 
o 40 sekund gorszy od jeqo wła­
snego rekordu świata. Nie tylko 
wvhik. ale I styl jego biegu, za- 
cliwyclly widownię 1 dowiodły, że 
rekordzirta świata Jest w życiowej 
formie. Kuc po dwóch okrążeniach 
wyszedł na czoło 1 biegł od 4 km. 
kiedy się oderwał od Bolotnlko- 
wa. *już do końca samotnie.

Nie powiodła sle .także próba 
pobicia rekordu świata na 1000' m 
przez Stefana Lewandowskiego, a-

ni rekordu Włoch przez to warzy-
szącrgo mu. najlepszego średnio- 

włoskiego Baraldidystansowca ....... ....... ...........................
W biegu tym prowadził przez 
pierwsze 400 metrów (56,0) Fin 
Salonen, następnie wyszedł na czo­
ło Lewandowski, 11 dottore Polać-
co — Jak go tu tytułują (600 rn — 
1.26.0; 800 m — 1.54.0). kończąc
biet

qo

»n w 2:24,0, a więc znacznie qo- 
?j od sweqo rekordu życiowe- 

— 2:19,4 (rekord świata nale-
żący do Boysena i Rozsavoelgyi — 
2:11),0). Baraldi również nie popra­
wił sweno życiowego rekordu — 
2:24,8, ani włoskiego, należącego
do Mario Lanzl 
roku.

'2:22.3 z 1042

Z pozostałych trzech Polaków 
startował tylko Grabowski w bie­
gu nu 100 m, ponieważ program 
File przewidywał skoku w dal. zaj­
mując czwarte miejsce I wyni­
kiem 10.8.

Chromik zmęczony dwukrotnym 
startem na 5000 m w ciągu 6 dni 
I Sidło, któremu dajo się Jaszcze 
ciągle we znaki kontuzja odniesio­
na tydzień temu w Rzymie — nie 
startowali.

NIESPODZIANKA KUZNIECOWA

FIaąco zapowiadanych szumnie 
przez tutejszą prasę ataków na 
rekord świata zrekompensował nie­
oczekiwanie Włodzimierz Kuznie­
cow, który, mimo słabiutkich ry-
wali, 83,73 osiągniętym
w piątej próbie (cztery poprzed­
nie rzuty: 76—72—75—72). popra­
wił rekord ZSRR, uzyskując Jed­
nocześnie drugi najlepszy wynik

na rekordy

południu w rzucie dyskiem ustano- 
wll* swój rekord życiowy, wygry­
wając tę konkurencję.

Jakubowski rozegrał bieg na 
15M m na finiszu. Pierwsze 1200 m 
tego dystansu to był po prostu spa-< 
cer. tOłkm zawodnicv przebiegli w 
66 sek..waoo m w 2:13,u. Na 36a m 
przed metą Polacy rozpoczęli fini­
szować i Jakubowski wygrał bez

Do najciekawszych konkurencji 
dnia zaliczyć trzeba bieg na 1500
>n t przeszkodami-. Mimo, że Nie­
miec Boening przeż cały niemal 
czas prowadził i dyktował tempo, 
to jednak w końcowej fazie decy­
dujący glos miał Polak Kryut, któ­
ry dobrym finiszem zapewnił sobie 
zwycięstwo.

Nieliczną widownię rozpaliła ró­
wnież walka sztafet. Chociaż Niem­
cy w swym składzie mieli same 
..wielkie” nazwiska i Ich zawodni-* 
cy legitymowali się czasami 10.6 i 
lepiej, to Polacy potrafili nawią 
zać z nimi zupełnie równorzędna 
walkę. Warto podkreślić, że' zmia­
ny naszej sztafety były niemal 
wzorowe, co pozwoliło nadrabiać 
Polakom na zmianach to, co mu- 
sieli tracić do szybszych przeciwni­
ków na dystansie. Przegrana o 0.1 
sek. z zespołem niemieckim to na­
prawdę wielki sukces naszych mło­
dych sprinterów.
• £7emcy . m£eli W swym zespole 
kilka, gwiazd. Do takich należał 
przede wszystkim Lauer, który t»ż 
swoją konkurencją 110 m pnf wv- 

Hary na bardzo 
słabej bieżni uzyskał na 100 m zu­
pełnie dobry czas. Nie do pokona­
nia dla naszych zawodników bvł 
również Grone na 400 m. .

B«=pelacy.inie Wygra! ’ również 
piehl pchnięcie Skulą. ■ Ten chłopak 
jest wie ka »<__

trwała do ostatnich prób. Jakncłd 
w pierwszych dwóch seriach spa-U 
ponad 7 metrowe skoki, później 
-skakał bardzo ostrożnie i Piiisi«ł 
zadowolić sic czwartym miejscem. 
Od podwójnej przegranej w tefkón- 
kurencji uchronił nas ostatni sko* 
Ludwiczaka, którym wyśunął się 
ńn o 2 cm przed Niemca Kamin- 
skiego. x _

H. Jankowski
Wyniki i dnia:

io» m: Harv, N — 10.7; 1. Kn!e- 
kenberg. N — 10.8; 3. Bażek. P — 
10 9: 4. Płaszczyk. P — H.«; ■. ‘

laflo m: L Jakubowski,4 P — 4:lt^» 
2. Heiland, N — 4.05.B; 3. KWłł®» 
P — 4:08.0; 4. Gerber. N — 4.14,4;

'110 m pl: 1. Lauer, N — 1U* 
ęróL P — 15.2; 3. Muzyk,

4:23.1: 2. ‘ Boening. N — 4:23,4: ■>. 
Holownla. P — 4:32.d; 4. Gammę*»

kula: L Dielil. N — 16.0"; L 
.mann. N — 14.67; 3. Obuchowict, F 
— 14,38; 4, Wieprzycki, P —

dysk: 1. Obuchowicz, P 
Schwartz. N 45.20; 3. Schelbe, N— 
44.11; 4. Pasiński. P — 39,54;

wzwyż: L Oleszkiewlćz. P 
2. Stauch, N — 180; 3. Sehnilfft, * 
— 170; 4. Sózański, P — W®;

ty dal: 1. Deckstein. N — 
Ludwićzak, * P — 690: 3. Kiałajg 
N — «88; .4. Jakucki; P

4x180 m: i. nRf (wuutm K»>v
j kulą’ Ten chlop*k kenberg. Lauer, Hary) —

świata w rzucie oszczepem. Osz­
czep rzucony ręką Kuzniecowa w 
rekordowym rzucie, wzbił Się wy­
soko ponad stadion, niemal ginąc 
w kłębiących się nad stadionem 
czarnych chmurach 1 wylądował 
tak daleko. Iż przez chwilę sądzo­
no. że rekord świata został po.bk 
ty. Prasa tutejsza komentując rzut 
KuznieiMiwa twierdzi, ż.e używa on 
udoskonalonego oszczepu typu 
Helda, którym przy wyjątkowo u- 
danym rzucie można osiągnąć re­
kordowy wynik.

STIG PETTERSON BIERZE 
REWANŻ ZA RZYM

Jedyną konkurencją, w której 
stoczona została' zacięta walka był 
skok wzwyż. Miody, długonogi 
Szwed Stlg Petterson zrewanżował 
się rekordziście świata: Stiepano 
wowl za Rzym, zajmując tym ra­
zem. również, z jednakowym wy­
nikiem 2015. pierwsze miejsce.

Lekkoatleci radzieccy, / na któ­
rych cześć ambasada ZSRR wyda­
lę przyjęcie, powracają do Rzymu 
Plany naszych zawodników nit są 
Jeszcze całkowicie sprecyzowane. 
Możliwe że udadzą się bezpośred­
nio z Genui w podróż powrotną do 
kraju, zatrzymując się tylko Jako 
globtrotterzy w kilku, godnych 
zwiedzenia miastach włoskich.

Skandynawowie, którzy osta­
tecznie zakończyli swój sezon lćl<- 
koatlftlyczny opuszczają Włochy w 
poniedziałek rano, udając się do 
kraju. Biegacz włoski Baraldi wraz 
ze swym trenerem Mario Lanzl wy­
jeżdżają do Teheranu (Iran) na

międzynarodowe zawody lekkoa­
tletyczne.

Wyniki:
100 m — 1. Bartenlew, ZSRR — 

10,4; 2. R. Weber Szwajc. — 10.6; 
3. Calbiattl WL — 10.6; 4. Gra- 
bowsld. Polska — 10.8;

400 m — 1. GruJIc. Jug. — 49.1; 
2. Valcesla, Wł. — 49,4; 3. E. We-
ber. Szwajc.

800 m —
49,7;
Yamós,

Buzzl,

ska

2. Sarlc, Jug. 
WL — 1:56.8:

Rum. — 
1:54,8; 3.

1000 m — 1. Lewandowski Pol-
2:24.0: 2. Salonen, Finl.

2:24.6: 3. Baraldi. Wł.
4. Waeell. Szwajc. «—

2:25.2.

10000 m — 1. Kuc, ZSRR — 
29:10,4; 2. Bolotnlkow, ZSRR — 
29:43,8: 3. VolpI, Wł. — 30:39.0:

110 m pl. — 1. Zambonl, Wł. — 
15.2; 2. Kaburow. Bttlg. — 15,5;

wzwyż — 1. Pctterson Szwecja 
— 206: 2. Stiepanow, ZSRR — 206: 
3. Marlanovlc.. Jug, — 203; 4. Dahl 
Szwecją —'195;

trójskok —'1. RJachowskl. ZSRR 
— 15,70; .. . 1

kula — 1. Utklebom, Szwecja __ 
10,18; 2. Ralca, Rum. — 15,91;

dy»k' — i. C. Consollnl, W!. — 
52,12; 2. Llndroos, flnl. — 51,50;

Ołtczep — 1. .Kuzniecow. ZSRR 
- 88,73; 2.-C. Llevore, Wł. _ 
71,78; 3. G; Llćyore. Wł. —. 70,06.

. E. Cunge .

NA SHOIGMU»
LEKKOATLETYCZNYCH

nuIt^AP.OIT i i U międzynarodowym 
wl • .R ,ekkoailetycznym Jedyne 
włoskie zwycięstwo w konkurencji 
międzynarodowej odniósł na 200 
m Montanarl w czasie 21,9 przed 
Wlesenmayerem (Rumunia) — 

i » m plotki najlepszy 
czas mla! Francuz Roudnitska — 
lo,0 przed Szwajcarem Tschndf

hi Bntstarem Kaburowem
TT....,’-1- "‘'O* wyąra! Szwed Asnl .............. .>zwea AR plund wynikiem 60.95 poprawiając 
ponownie rekord swego kraju 

(60 84 b> RunUl” Rascanescu —

f J emocji, mimo doić 
wyników, przyniósł po 

:za mtolem bieg 1500 m dzięki 
"alce Fina Salonćnn- I 

płocha Baraldi Zwycięży! Salono 
d.4u,o, drucl Baradl — 3-49,4 

^^'w^ran^c^R^Ł^^: 

LmlvfSi' «asliiHują Jeszcze 
len leR0<^ włoskie-

sca'° - -18.2 na 400 m i 
^0118 na 100 m k0' 

wet — 11,9. (E.

ir,=?^.?SA‘ Hozsrywane tu między­
narodowe zawody lekkoatletyczne:

7. udziałem reprezentantów 
wojskowych CSKMO z 
Dukla z Pragi przyniosły na JE® 
słabe rezultaty. Z CzechoslowaK » 
zwyciężyli tvlko Jnngwirth na_oj^ 
m — 1:49,5 1 Zatopek na 
m — 14:18,2. W pozostałych WE 
kurencjacli zwycięzcy n uzssaw 
następujące rezultaty: 100 m j, 
Tokarlew — 10.9. 400 m 
kolski — 48,5. 110 m 1» — 
— 14,9, w dal — czen — 
miot — Jegorow —- 60.90. j!

LONDYN. Poludnlowo-sfryk»1'*!) 

biegacz Walsh na bieżni * 
ustanowił dwa najlepsze W} % 
światowe (rekordów na tych 
lansnch nie notuje się) w ■
na 40 mil (ok. 64 km 374 m) w 
mil (ok. 80 km 467 m). R«uil 
Walsha Wynoszą na 40 mil js; 
4:04:34 ń' na 50 mli 5:16:07. W 

tychczasowe najlapa*» 
tych “dystansach 
4:18:14 I 5:24:57.1 
Meklera (Pół, Afr.Ji 11
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a jednak cud w Chorzowie
6

Tylko optymiści mieli rację 
0 zwycięzcach i pokonanych

pokończenie ze atr. 1

1^0 
mzpip- 
rodu

<azdv moment spotkania, 
i olbrzymia radość z po­
ns:,lgnięcia wyniku, o

। rii Jako Jeden z największych I dwu poprzednim. Nie był jesz- . dawał sobie z nim 
triumfów naszego piłkarstwa. cze zupełnie zdrów po przeby- radę. , Lewcskrzydłowy 

tej grypie, i zabrakło mu zde- trafi! znów na doskonały dzień
piłkarstwa.

którym t o skrycie marzyliś- 
n:a na własnym

fr2''iirjhTiv, która uchodzi 
/ .żelowych zesjonlów 

", Kuroń:- kióra ma w swej ni- 
'„Hi nnedzynarodowych spot- 
. * szrifw pięknych sukcesów, 

chociażby ostat- 
,1. 2:1 nad Węgrami w Buda­
peszcie.

triumf woli i serca
Ocenia id'' w przedmeczowych 

horoskopach szanse naszej je­
denastki. patrzyliśmy tr.:ezwo 
°CU . Pn nkrtW nraZ

Jeżeli będziemy mieli .okazję 
osobiście pogratulować naszym 
graczom tak wielkiego sukcesu, 
z.róbmy to zaczynając Wialnie 
od wymienionych.

Bo, chyba wystarczy powie-
dzleć, że Szymkowiak wygrał 
swój pojedynek z wysoko no­
towanym na giełdzie światowej 
Jaszynem nie 2:1 jak opiewa
cyfrowo 
znacznie

wynik meczu.

| zwłaszcz.a Florencki nie

lecz 
nt a 
rnieli

cydowania w momentach pod-

Gdy minęło napięcie

Aktorzy o mwzu
rrlVwt *"■ 1 v liBI* wi»fe 
piłkarze Polski t Z"l

A Jak czegoś wszyscy pragną, to 
musi eię to staó rzeczywistością. 
Bardzo mnie cieszy wysoka forma:kiego spotkali się poTym razem lerlnak w hote I Cieślika. Myślę, ze ) P11 W^J. I ‘ I ‘I < ue.s ... ........ " •’ ••

!n ..Orbis" przu kolacji 1 lampce 
«ira. Skorzyaiallsmv więc z oka­
zji l podczas bankiem nawtązahś 
rnv rozmowy z polskimi piłkarza 
mi. Oto Ich wjpopędzi:

swoje zadanie.

Polonia i Piast

wygrywają swoje mecze
CRUPA Ś GRUPA III

OLSZTYN, 20.10. (tel. w*)- Wyd - — 
mia Olsztyn — Polonsa W-wa 0:1 • clborz 
(0:1). Bramkę strzelił 41 tmn- Kramu 
Zelenay. Sędziował Koczy *• Slą*

OPOLE, 29.10 (tel. włj. Unia R>- 
clbórz — Lublinlanka 3'0 (2 0). 
Bramki zdobyli' Michalski, yrbas 
i Ktlmaszka. Sędziował p. Hasri- 
busch t Wnrsza^y. Wldznw 3 tyj.

UNIA: Niemiec. Buądoł. Kusa, 
Frydek, «ocxeV. Kokot. Kiimaszke, 
Meik. Urbae, Michalski, Wrażej

UUBLIN1ANKA: Kokonowica. Bla­
szka, Gajdek, Potocki, Jurak Bie- 
lak, Zel,ńczuk,gtfnierowicz, Szorc, 
Wójcicki, Wiecze-zak. _

Dzięki sobotniemu zwycięstwu 
Raciborska Unia zapewniła sobie 
już definitywnie awans do 11 ligi- 
Po końcowym gwizdku sędziego 
piłkarze Unl! przyjmowali grara- 
lacje. Na stadionie panował bar­
dzo radosny ’ nastrój, a pnbl.cz- 
ność odśpiewała swoim pupilkom

LENTNER: Przed meczem I w 
nlerwizych Jego minutach czułem 
jak zjada mnie trema. Myślałern 
nawet o zrezygnowaniu z udziału 

! w reprezentacji, bo balem elę tak
CIEŚLIK: Ostra ^aprawa na | wj.|oiel odpowiedzialności. Ale cnowski, czarno, racewicz, m.<-

przygotowawczym zgrupowaniu , j ’ łB ch?ć wzięcia udziału I qOwskl, Stójka, Chojnacki, lara- 
-I-.W da,a rezultat. Lhlopcy robili ««Y' > w wysiłkach reprezentacji. Ba' dzo | nel<i Blank, Korejwoi.

stko. by dobrze przygotować s.ę, dobr’e _.alo m| (it z Cieślikiem: ----------- - — -
Iljin do meczu, sta-ali si* । own.ez. by . Bryehczym.
■ • ■ ich zdobycie treningowe dały o- 

woce podczas spotkań a. Ta< się JANKOWSKI: P-zed meczem 
tez stało. Cała nasza drużyna za-, ślatem tylko Jak ograć lewego 
grała ba-dzo dobrze. Cieszę się. ob-ońcę Kuznlecowa, bo występ 
ze I mnie udało sl* trochę przy, na awym skrzydle byl moim 
czynić do tego hlslo ycznego iwy- debiutem. Przyglądałem el* w 
cięstwa. Strzeliłem wprawdzie ob-e MolUwie w jaKj SDO5ób z Kuźnie- 
bramki, ale - mówi* to »uPe,n'e cowem staczał boje Ciupa. Doszed szczerze — bardzo nu w tym poi ; do x,niosl<u_ że najlepiej ucie- 
mogll koledzy. Drużyna radtlocka Rać mu do śrofll<a- । ta|, było w 
reprezentuje wysoki poz.om. ale rzeczywisto*ci. Gdy Kuzniecow 

------- ma pewne usterki w wyszkoleniu mna w cląb pola, na 
poniżej swej normalnej formy. , taktycznym. Jakie — P.'’'""aaL. fiance mógł mleć swobodę ruchów

! nie mogę, bo to tajemnica... “-^Brychczy, edy zaś Kuzniecow po- 
nerów. zostawał blisko linii. Ja miałem

1 eivu^nw.AK- Przv bramce? wolne pole do popisu w środku —
ktorą zdobył iwanów/ trochę s,ę oS?” KRR1 b°

„ • — i* Lin poszła w lewy. I to tak szybko...!
że nie zawsze miał tam en no DoSj?QtcrT1 wprawdzie piłki palea- ari słowa. ho
robotv musial często wracać ( ale nie mogłem jej Juz wy- na kokrje. powędrował
pod Własną bramkę do aseku- ' do -ua. Ma go.ączke. . ,
rowania kolegów z defensyw.). | a łącznik Iwanow. Byl szybki, 
która w trójką nie ?.awsze mo- : । ziinle strzelał. Sądzę, że jeśh.

1 "I- dać sobie radę 7. lotnvm dojdzie do trzeciego meczu zegtą dac some i «u^ __ Zw'iatkjen, Radzieckim I Jes i za­
gramy tak jak w Chorzowie, to 
zwycięstwo musi być nasze.

Florenckiego i również wypad!
bramkowych. Szkoda więc, że bjacjo. Grający w głębi pola Sl-
kpt. Reyman zmienił w niedzie- monian i obaj łącznicy Iwanow 
le swą decyzję i zrezygnował z Oraa Strclcow mieli zaś dosko-
Baszkiewicza, który zdaniem 
wielu fachowców byłby leps7.y 
na ostra i szybką grę pr?.eciw- 
nika. Baszkiewicz znalazłby za­
pewne nieraz okazję do odda­
nia silnego strzału, czego Lenl-

nalych opiekunów dość szybkich 
i sprytnych, aby unieszkodliwić 
ich zamierzenia. Wydaje się też, 
że Slmonian 1 Strelcow grali

ner w niedzielę zdecydowanie 
unikał.

ska.
WARMIA: Stule» Bautrun, 

chowski, Czamk, Pecewicz, Mar-

P0L0N1A: Grom, Śliwa* Wefosz. 
Szaliński. Chwastowicz, Stawiński, 
Zelenay, Gumowski, Olszewski, 
Dudek. Cechelik.

6 tysięcy ulJtćw. którzy przy­
byli na Stadion Warmii, by bvć 
świadkami jednego 2 najciekaw­
szych spotkań o wejście do U II 
gj” w grupie 1 — srogo sle za 
wiedli. O ile w pierwszej połowic 
meczu działo sfę jeszcze cośkol­
wiek na boisku, to z chwilą, gdv 
Zelenay uzyskał prowadzenie dla 
gości, gra zupełnie straciła na 
rozmachu. Poloniści przeszli do

„100 lat:
W. Sopp*

sob;e równych rywali i caiko- 
। wicie przyćmili rutynowanych 
I obrońców’ ZSRR — Ogonkowa 
•i Kuzniecc-wa, że porównując
; Gawlika ze znanym Netto, po­
mocnikowi Zabrza bardziej pa-

i prz.yz.naje- ; sowajby przvdomek „słynny”, 
my wielkich | H

STRAŻNICY
polskiej Świątyni

Edek Szymkowiak obronił w

nadziei na zwycięstwo. Tymcza' j niedzielę byliśmy Jesz- 1
ne m świadkami rzadkiego ; 
triumfu hartu woli, serca i nie- 
nrczerpanych ambicji nad u- 
mielętnościaml, doświadczeni wszystkie pozostałe odparował 
I’»’- . ,v 1

Jeszcze raz okazało sę. że v>

•ielkim spotkaniu składa i 4 się

Ino namacalne, lecz u 
,ercach U zawodników 
chndzace na jaw wowc 
dv zajdzie tego wielka

k ie-

•Tako ostatnich przychodzi wy­
mienić rosłych i silnych fizycz­
nie napastników Kempnego i 
Jankowskiego. Śliski teren od­
powiadał im najmniej. Jakoś 
nieswojo czuli się na boisku, 
stracili kilka dobrych piłek, ani : 
jednemu ani drugiemu nie wy- j

■ chodziły również strzały. Śród-

W jedenastce radzieckiej naj­
lepsza była Hnia pomocy Pa- i 
ramonow-Netto. Zgodnie z

obrony, grając przez 40 minut na 
czas, a Warmia w żaden sposób
nie mopła poradzić sobie ze Ela,.• - ----‘------- --------—-Teś----,

kapitalny sposób 2—3 strzały t 
z najbliższej odległości, a

planem taktycz.nym Netto gra! 
w przodzie, ale wskutek tego.

kowy napastnik Kcmpny byl 
zresztą doskonało pilnowany 

defensywę przeciwnika. ,

ttakiem Poloków. Niemniej 
jednak Netto kilkakrotnie zna­
lazł się na przedpolu Szymko-

BRYCHCZY.

‘U flUJMI-J.ll .---... —
do końca nie oglądaliśmy żadnej 
tadnef akcji. W przekroju spotka 
nie trochę lepszym zespołem była 
Polonia. (zal.)

CZĘSTOCHOWA. 19.10 (t,t. wł-1. 
victoria Częstochowa — Wawel 
Wirek 2:1 (0:0). Bramki strzelili: 
dla Victoril Pędzlach 2. dla V.a- 
welu Jarkultsz. Przebieg meczu 
nieciekawy. Zwycięstwo Victoril 
zasłużone.

POZNAŃ. ża.lt. (teL wŁI. Piast
N. Buda — Olimpia Poznań 2:1 (0:0). 
nrOmU »41* Vźacł* VC«'*0-Bramki dla Piasta strzelili: Ksa- 

■ tek II I Grobelny, a dla Olimpii

1. Unia Racibórz
2. Wawel Wirek 
3. Victoria Częst.
4. Lubllńlanka

GRUPA

10 0 151
5:5 8:7
1:9

pewnie i w typowym dla siebie 
stylu, pełnym desperacji i fan­
tazji równocześnie. Za (.bronę 
główki napastnika radzieckiego 
z. odległości 2 metrów wybacz-a" 
my mu całkowicie dwa słabsze 
chwyty dalekich strzałów.
czym rozumiemy dobrze, i: 
mały wpływ na te błędy 
bardzo śliska piłka.

Mimo niezbyt dobrego samo-

ba. Tak byl" właśnie w meczu 
nirdzirlnvm. Każdy s jedenastu 
Mizrch graczy chcial dać ze ----- -- -------
.iebie wszystko, by wywalwe poczucia i stoper Korynt grał 
luwięstwn. Każdy robił wszyst- niezawodnie. Zapomniał on w 
kn'co do niego należało z pełnym jw ferworze walki o dolegliwos- 
pnświęrcniem i świadomością I lach i grał na swym najwyz- 
teta, pr»y W» 11 niektórych z • ” ■" ~>»i~»i*;zvm poziomie.
nich ta świadomość znacznie ; Młody obrońca Górnika Za- : 
iwląkszala posiadane umieięt-i brze Stefan Florencki zrobił 
nnści, dodawała sil, szybkości ' furorę. Od pierwszej do ostał- 
I hartu. ] niej minuty meczu grał na peł‘

W tej sytuacji niewiele zna- , nych obrotach, wkracza! w 
wyła sława bombardiera Strel akcje zdecydowanie, i panował j 

, całknWicie na swym odcinkupiwa, mądrość i rozwaga Si- . ................. ....
moniana lub Netto, niewiele defensywy dn tego stopuLv i.f 
zdziałała sława znakomitego Ja- doskonały “skrzydłowy ZSRR
tzrna. W decydujących mo- Hjjn zdołał w ciągu całego me- 
mfntaeli walki « piłkę lub o ( rzu scentrowąć zaledwie 4—5 
pozycję, nasi chłopcy byli o u" razy, ą strzelić chyba tylko 
lamek sekundy szybsi, bardziej dwa.
idrfydowani, a nawet pew- । Qaw]jka zasługą |e’t, że 
nlfjsi, tak, że zwycięstwo cy- strelcow nie mógł pokazać w 
frowo reprezentacji Polski 2:1 । pe]n( SWVCh pazurków. Wpra-

Gawlika

jest całkowicie zasłużone.
Wiedząc kio zdobył dla Pol- 

ikj dwie zwycięskie bramki.

j wdzie byl to i tak jeden z naj- ;

O

KORYNT: Udział w tym meczu 
był dla mnie wielkim zaskoczę- ( 
nlerń I jednocześnie ogromną p zy- 
jemnością. Szczęście, że wyparłem 
niezłe, że mój powrót do rep ¢-. 
zentacjl udał się. Podobał mi się , 
bard :o nasz napad. Grał bardzo। 
m^d-ze taktycznie. Wiedział kiedy : 
przetrzymywać piłki i często zmie­
niał pozycje. W d-użynie trudno 
kogokolwiek wyróżnić, uważam1 
jednak, że najlepszymi byli Szym- : 
kowlak, Cieślik, Brychczy ł Ho- 
ronckl. U nich wyróżniwn Iwano- . «

i Monachium hokejowy

z ZAGI^NICV
SZTOKHOLM. Hokejowe repie 

zentseje C5R I Szwecji rożpocziły 
sezon meczem mledzyjiaństwowyn'. 
w Sztokholmie. Spotkanie zakón 
czvlo sle wynikiem remisowym 
i:ń (00. 1:0. 2:3i.

BERLIN. TrOirneczem CSR —
wa I Isajewa.

Grałem po kań rnierizynarndowvch.1 FLORENCKI: --------- n-
' <^, POkonąl

. - .   . rów NRF o 4 Ml2. 21U, U
meczu t urnielu

Olkiewicz. Sędziował Marsza! RZESZÓW, 20.10. (teL wł.L Le­
gia Krosno — Wlóknia-z Pabia­
nice 1:0 (1:0). Bramkę zdobył w . .- — , Sędziował

Slaska.
PIAST: Gabryel, Bąk. Majdański.,-.— .• -sr,-/-;- 

Żaczek, Książek I. Cecot, Gojny. | 15 minucie Olszówka. 
Kasprzak, Książek II. Grobelny. | K^ue''- nnna'
Szymura. LEG'A:

OLIMPIA: Swoboda, Keltunlak.! rows^t, !
, Zamvstowskl. Roszklewlez. Szper- Sołtysik. 

naL Rozwadowski. Łakomy OHde- 
wicz, Kajdasz, Witek. Grzybek.

Byl to mecz zaprzepaszczonych 
pozycji i niewykorzystanych przez 
Olimpię możliwości. Chociaż pozna- 
nlscy starali się jak mogli to jed­
nak po ciekawej grze dali sobie 
strzelić, doslown‘e w ostatnich ml- • ■ — — — = — dwie

widzów pona-1 5 t-s.
i: Kiler, Ozludzlo, Giełba- 
Szajna. Choja, Matetowakl. 

Sołtysik, Adamski, Olszówka, 
Skowronek, Gbyl.

WŁ-KNIAPŻ: beras, Zabi-czak,

mitach gry — w 75 
bramki.

1. Polonia W®wa«Pi no «not b Polonia w*waw” nieru ' 2- ^Iast Nowa RudaW pierw
re prężnia

-HA senio-
3. Warmia Olsztyn
4. Olimpia Poznań

GRUPA nnilem swoje zadanie. Mecz zaeho- , row NRF o 4 |3.^. 2.0, O.„i. |
wam w pamięci przez wiele lat. PRAGA (telefonem). Na lekko i 
To byt triumf naszej drutyny atletycznych zawodach w Pradze SZCZECIN, ż«.t«. Itel. 
Jako kolektywu, specjalnie bowiem rozegranych pomiędzy drużynami ; szczecin - *
nikogo wyróżnić nie mogę. | n'--t= i'’»"ia Prana i

(Ol)

12:9

ROIada, Jakubowski. Warne-, 
Krzymińskl, Auoustynlak. Rajnoid, 
Kurowski, Urbański, Markiewicz.

Krośnieńska' legia odniosła 
wprawdzie nikłe ale w pełni za- 
stłużone zwycięstwo. Pcawie przez 
celu czas meczu atroną atakującą 
byli gospodarze. Jakkolwiek na- 
pestnley zmarnowali moe okazji 
podbramkowych. Bardzo dobrze 
zasrały w tytr meczu linie defen­
sywne, a zwłaszcza bramkarz K1-

i:.:c. :tci. wł.). pogoń 
— Warta Gorzów 5:» (3

i Ruda Hvezria Pra^a I Slavia Pra- j Bramki zdobyli: Piątek — 3. oraz
i tra Zatonkowa rzuciła oszczepem . Kalinowski i Jaworski — po 1. Sę- 

t GAWLIK: Do meczu przystąpi- 53.80 1 wynikiem tym zajęła w Frąckowski z Olsżtyna-
llśmv bardzo dobrze przygotowani' :vm roku drugie miejsce na świe widzów 25 tys. .
psychicznie. Chciellśmy wygrać, cie j POGOS: Konarski. DomańskJ.
K 7______ _____________ ; Bakuła, Sadnrskt, Mnich* Ftżybyl-

111 ski, Wiśniewski, Słowiński, Kali*
now«ki. Piątek, Jaworski.

WARTA: Buchowieeki. Sxczepan-I ligi koszykówki

najwlększego bohatera 
nia. To wyróżnienie

lepszych napastników gośc;, ale ■ 
tym razem nie udało mu się 

ac tl!18 i znaleźć dogodnej pozycji do od- , 
spotka- । swego piekielnego strza- 1

jer.
W drutvnle gości podobał się 

bardzo dobry pomocnik Wagner 
oraz prawoskrzydłówy Augusty­
niak. Również napastnicy Włóknia­
rza nlo wykorzystali kilku okazji 
podbramkowych.

KRAKÓW 50.16. Gd. wij. Cni» O- 
śwlęeim — Itućb Radzionków 1:1 
<i:6). Bramkę dla Cni: zdobył Ma- 
tlak. dla Ruchu „Tobol. Sędziował.
Bilak (Opole). Widzów ok. 5.C00.

UNIA: Morgoł, Kotwis, Kaczma­
rek, Durak. Knopek. Milol. Matlak, C!Irł>U*V« TA->RTA: Buchcwieeki. Saczepań- ^ahor, Cygankiewict. SkJbićki, ję» 

Luk stu, Piórkowski, gtrtoaa. I ^rój.<kl, Lubszo. Piórkowski, Btrzoda. I droi.
Studziński, Stawiński. . Madei. nttCH: Gawron, Łabnś. Cluoala, 
Gnlolka. Piaskowski. Pleśnlewski. nenckel. Bajda. Spyra. Tńbur. Nosz- 

Równier 1 w rewanżowym spot- ■ Marszalek, wlerszoń.Również 1 w rewanżowym spor- . 
kaniu szczecińska Pogoń -byle lep- | 
sza od przeciwnika. „Portowcy na 
początku sry wyciągnęli wynik 2:0 
l następnie zagrywali dobrze tech­
nicznie. leez na pół obrotach. Pod 

rmrr- 'rd< i Sl»za Wrocław — AZS Kraków । koniec, w ostatnich 20 minutach M?51 aJan ftrv. zademonstrowali nowoczesnywvniki?h ’ I 9*ZS Wr otław — Wawel Kraków | futbol, zdobywając łatwo dalsze
Gwardia Wroc-; 27:71' J18^c|aw _ Waw,i Kra-' bp?i meczu ok. 2S tys. -widzów ti­

ków* 36-63 (20:33) I rządziło nowokreowanym liliowcom
AZS Wrocław — AZS Kraków: wspaniałą manifestację.

39^2 (21 ?9) mzcntuztamowanego tłumu pilka-
9,L«h Poznań - Gwardia W-wa1 rze na ramionach najzagorzalszych 

67-40 (27° 5) I klbleów zawędrowali do SzatnL
Olimpia Poznań — Polonia W-waj 

53:48 (24 22) ' , " '1
Lech Poznań — Polonia W-wa:

ruszyły pełną porą 1. Legia Krosno 7:3 6:5
2. Włókniarz Pab. 5:5 7:5
3. Ruch Radzionków 4:6 »:9
4. Soła Oświęcim 4:6 ’ 2:3

W PIERWSZEJ 
l lięi rirni

Srtob piłkarzy ZSRR dyskutuje nad posuniĘeiarni, które 
dałv pozytywnego rezultatu. Od. leu-ej: 1 75:567(34:30)
Kaczalin i nacselntk sekcji-piłkt nożnej ZSRR AntipenoK. i

:yn, trener

kann następujące 
Wisła Kraków - 

ław 74:50 (33:26)_ ,, , ,
Sparta Nowa Hola — Śląsk

Wrocław 58:68 (55:55, 29:33)
Sparta Nowa Huta — Gwardia

Wrocław 76:60 (40:30)
Wisła Kraków - Śląsk Wrocław

AZS AWF
AZS W-wa? AZS Toruń 82:72 

— 'Olimpia' Poznań 
Olimpia Poznań

gdtNta, zen. <«ei- wM-Odvnla - Kujawiak Włocławek 116 
(0:6). Bramkę zdobył w 6S min 
Pięta. Sędziował Urbaniak a Łódzl- 
Wldżów ok. 1 tys.

FLOTA: Gajda, Olszewski. Ua* 
mok, RzekowskL Pieta, ^S^ynd^er, 
Bordo. Górny. Kawezyńskl. Wi­
śniewski. Antoś.

KUJAWIAK: KamlńOKI. K. Krem- 
olewskl. Komhek. Wiśniewski, 
Flernikowtkł, sttelearek. Patkolo, 
Magielskl. Zegockl, M. Kretnplew-

| (39:44) - u. ►
Mieliśmy obawy ciy Polacy wiaka, a „jeden, raz nawet 82Pg,o"43.2ij

. .... .....................|niak i Zientara zagrali na P°-^c^ttm^ardztej^^ ;,“\niik°l’r0"lbe^
10 graczy polskich. [ ziomie przy c-ym ten ostatni i . ’gJ ■ on w bardzo ostrym ] pięknym stylu kilka "‘«J*(27P33) 

miał znacznie trudniejsze zada- , . «»kie tempo trwało aż i piecznych strzałów, przy ow . _ _■ do około 60 minu? meczu. Oba- i przepuszczonych nie miał szAns.

Cieślika
nje’ będz'e ’ absolutnie krzyw j 
ózącc- dla któregokolwiek z po I

PO7.ostali obrońcy tzn. Woż
„jeden, ra? nawet 52:37 (21:20) _ ;

Olimpia Poznań — Gwardie W-wa 
52:39 (29:10)

mtalych AZS Toruń 66:68 ■ AZS AWF W-ya o
Używając przyjemnych przy­
miotników na określenie posta- nie pilnowania możnego Strzel­

ca Iwanowa aniżeli Wożniak z

Lech Poznań Legia

wy naszych reprezentantów, 
można powiedzieć, że nie było j szyhkim, lecz niezdecydowanym 
wśród nich słabych punktów. I. '.-------
te część z nict spełniła swe 
zadań e. z polnym poświęceniem 
i w miarę swych możliwości fi- 
nctnych i technicznych, a po- 
znstsli zasłużyli w pełni na o- 
kreślenie mianem bohaterów, 
bowiem okresami przechodzili

wy uzasadnione zbył. krótkim 
okresem przygotowań 1 choroba­
mi. Sprawdziły się one częścio­
wo. W ostatnim kwadransie nie 

: wystarczyło jut ałt 1 energii
wszystkim graczom. Udało sie

W ataku wyróżniliśmy Już jetjnak szczęśliwie przetrzymać 
dwóch zawodników: Cieślika i końcowy 
Brychezego. Obaj pracowali na skończyło 

straconej

Isajewem.
TWÓRCY SUKCESÓW 

CZYLI ATAK

60:56 (36.29)
AZS Poznań — LKS Lód* 

Lech Poznań — LKS Łódź

„— ..... .. pełnycli obrotach cały meci.
samych siebie i grali na obai'mieli dużo ładnych zagrań,
n h który i Jeden i nich potrafił wybrać
ąlch był jeden Cieślik, kt Ty : BlMtwodl,e momenty do odda- 
mi*ł szczęście tak wykorzystać strzałów i zdobył dwie 
IWa nmln nietl >WVOl**Al* HI*

pełnych

ZESPÓL

twe umiejętności, że zwyciętt-
*o.w trudnym i bardzo ciężkim 
mcciii przypadłe nam.
• BOHATERÓW ZWYCIĘSTWA

Po Cieśliku, który wzniósł się 
w niedzielę na wyżyny swych 
nieprzeciętnych umiejętności, 
wym^nić należy dwójkę dosko­
nałych defensorów Górnika Za­
brze — Florenckiego i Gawlika, 
dale, napastnika Brycliczego. 
stopera Knrynta oraz niezawod­
nego i tym razem Szymkowiaka 
w bramce.

I choć nie chcemy żadnemu 
t pozostałych graczy stawiać 
fsktegokolwiek zarzutu, przed 
tą sióstką skłaniamy nisko czo­
ło za niedzielny pokaz gry, któ- 
G przejdzie zapewne do histo-

napór przeciwnika i 
się na jednej tylko

bramce.

ZSRR MIAŁ LUKI

ZSRR rozpoczęła■■■• . --------- ------ Drużyna -------- - ...
bramki, drugi nie miał szeżęś- , mecz bardzo dobrze i wydawałoOrAlIlKlf UIURI H>r eao.ua 
da w strzelaniu. Trzeba tylko
na pociechę dla Brychezego 
przyznać, że druga bramka 
Cieślika padła przy wielkim 
udziale „Kici”. Patrząc na jego 
idealną wprost centrę aż ohcia- 
łn się pokazać ja za wzór dla 
wszystkich naszych skrzydło­
wych Miękka, dokładna, lecąca

się, że nasze marzenia o zwy­
cięstwie zostaną szybko rozwia-
ne.

W miarę jednak upływu C7.a-
su okazało się, że ma ona w 
swym zespole luki, że atak po- 
zbawiony energicznego Tatuszy-

ZASKOCZYŁA ICH 
DOBRA GRA POLAKÓW ---------
Wydaje mi się. że na grze ’ AZS Poznań 

zespołu radzieckiego zaciążył , 61.72 (29.35) 
fakt, że nie spodz.iewala się o- ; 
na tak dobrej i ofiarnej gry I 
ze strony przeciwnika. Nie była

Lech Poznań
Wisła Krakó'
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5. AZS Kfhkńw
6. AZS Wrocław
7. Polonia K ła
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158:71 
134:63
I 19:77
105 87
83.88 
66:103 
85:105 
85:114 
78:119 
47:65
24.93

w siatkówce

to pewność siebie, lecz rac/ej 
tylko wola zwycięstwa i zaufa- ; 
nie do swych umiejętności i , 
doświadczenia. Tracąc najpierw .
pierwszą bramkę a tuż. p<> : ió. ,\zś 
przerwie drugą, drużyna gości 
straciła także spokój i koncen- । 
trację w akcjach ofensywnych. ;
W ostatnich kilkunastu minu­
tach dążyła wszelkimi piłami 
do odrobienia strat, tylko by

Toruń

2

I Prowadzenie w tabeli objął wice 
149 106 > mistrz Polski na 1957 r.. podczas 
181.142 eriy mistrz musiai się na razie 
148.1 ih ■ zadowolić trzecim miejscem, z po- 
128.1J1 wodu gorsze] różnicy zdobytych 
1.14:126 koszy do straconych. Pierwsze 
140:148 spótl-ania nie przynloslv nlespo 
12 4:133- dzianek. mimo że oba benlamlnkl 
102 136' 5,7.8 Kraków I AZS Wrocław zano- 
120 135 tnwRły na swym koncie pó 1 Zwy-

ski. Zurak. „ . _
Flota uzwskala zasłużone ehoft z 

trudem wywalczone zwycięstwo. 
Gospodarze mieli sporo okazji do 
podwyższenia wyniku, jednak 
strzały ich napastników najczęściej 
nie były erine. »

1 18:181 i

1. Pogoń Szczecin 16:6
2. went Gorzów 4:6
a. Plota Gdynia 4:6

I 4. Kujawiak Włocławek 5:8

(SL)
16:2 
t.U

Smlalo można powiedzieć, 
?żą naszjm kb '11 (J^ « |»l / L ---- - T, 1

«zvkarzom i przody się całkowi . 
uir. Mistrz Pola* I i.egia i wicr ■ 
jiustrz Poinnia doznali pierwszych

Dobry przykład działa
10 już za późno. | 1 chyba nie ostatnich porażek. Jaa

Mecz był prowadzony w bar j -1^¾ sezonu 
dzo szybkim tempie, ni taszczą j dyspozycję strzałową.

W niedzielę zakończyły się mi­
strzowskie rozgrywki w ligach siat­
kówki kobiet i mężczyzn. Podwójny 
sukces w mistrzostwach roku 1937 
odniosły drużyny Ais AWF. Tytu. 
ły wicemistrzowskie zdobyły zespo­
ły Legii warszawskiej, zarówno w 
lidze męskiej Jak i kobiecej.

Z goryczą spadku zapoznały się 
w tym roku wśród mężczyzn trzy 
drużyny warszawskie — Sparte, Lot­
nik i warszawianka, a wśród kobiet 
ligę opuszczają Stal Bielsko, AZS 
Gdańsk i Unia Łódź.

I LIGA SIATKÓWKI 
DRU2YN MĘSKICH

WROCŁAW. AZS Wrocław — 
Gwardia Wrocław 3:2 (12:10. lo:ll. 
8:15. 15:11. 15:13'. AZS Wrocław 
— AŻS Łódź 0:3 (8:15. 13:15. 8:15). 
Gwardia Wróćław — Legia W-wa 
0:3 (17:19. 13:15. 14:16). ĄZŚ W^S- 
jaw — Legia W-wa 0:3 (14:16. 
11:15 13:15), Gwardia Wrocław — 
AZS Łódź 1:3 (4:15. 14:16. 15:4. 
11:13).

WARSZAWA. AZS AWF — $P»e- 
ta W-wa 3:0 (15:12. 15:10. 15:10), 
Lotnik — Warszawianka 3:2 (’u:7. 
13:15, 6:15, 15:4. 15:81. Sparta 
W.wa — GKS Wvbrzeże 0:3 (14:16. 
9:15. 9:15), AZS AWF W-wą — Fo- 
ęóń Szczecin 3:0 (15:10. 15:10. 
15:BI, Sparta w-wa — Pogoń 
Szczecin 3:1 (15-10. 15:7. MS 
15:12), AZS AWF W-wa — GKS 
Wybrzeże 3:0 (15:9. 15:13. 15:6).

KRAKÓW. Czarni Wróćlaw — 
AZS Kraków 3:2 (12:15. 15:6. lo:7. 
13:15. 15:0). AZS Fraków — War­
szawianka 3:1 (16:14. 15:11. 12:15. 
15:2). Czarni Wrocław — Lotnik 
W-wa 3:0 (15'4, 15:10. 15:10). AZS 
Kraków — Lotnik W-wa 3:0 (15:10. 
15:2, 18:16i, Czarni Wrocław — 
Warszawianka 3:2 (15:12, 12:15. 
15:13, 11:15, 15:9).

Juniorzy
zwyciężają NRF103:98

TeDaWlOn.Y _ ----  —. -- „u M-r
................     . - 'S^S^SaUwK 
wysoko ponad głowami obr^ jak z nim. Jego za-1 przekraczał granic A —
ców i rekami Jaszyna prosto na , jsgjew biegał wprawdzie : Kilka obustronnych fauli nie i 
głowę nadbiegającej Cięshka. ^Pca 1 br^ca Wnżniak nosiio charakteru rozmyślnych., __ 

Tak więc dwóch najniższych dużo, i robotv. ! Nad nerwami zawodników czu- 47:65 (22:21)
wzrostem piłkarzy spisało się , ™ai ? biegania wie- wał doskonale anielski sędzia
w tym meczu na piątkę z plu- JyChodzilo. Wożniak Clough. G. Aleksandrów itz (13.59)______________________ __
sem. Trzeci z gatunku „kucy- '________ ______________________ ____________________ : Międzypaństwowy n
ków”, wstawiony w ostatniej — - • il wychnaturalnym i sztucznym swietlCj

przegrywaliśmy w Moskwie
...S g3 k i i 

—'e
*̂ Iow z Lening adu w asyście Den-Zaraz p« meczu Brychczy udał się | cienki I

Lekarz przypuszcza, ze g.ypa - nnsze Woro„y(ow.

Czech (Kowalec » Sz. zyn.k.)

Ach te kołki!
Nnieli»mv w sprawozdaniu z meczu 
chórrnw ikipRo. że wbrew pmvszech

środkowy na-

czu 1 chłopak ^/^V^lTeVch wie lub nawet jezdził na... pleeacn. 
Ten sam los spotkał kilku innycl

^;pelnip-.puniir >if/ar\. i ruuno nain
«to przyczyn teao sianu, a 

Ł/iniŁ-oi ctvonv nie bardzo wierzy. 
Hsmu v. pneinskt niektórych złoś- 
iryców taknhv tn niedawna zenia- 
«ka odebrała Henrykowi „skrzy- 
Jł«'. Sornwa wyjaśniła się dopiero

p.rrm w'ry si 
obrotu I«aHn pm
>«n po« tarza się

następując*» tgóśpodarz#

Wisła Kraków AZS AWF

AZS AWF 24:93

' KREFELD. 20.10. (tel. w':’
Międzypaństwowy mecz mtodzieżo- 

I ------ z- «p i| lekkoatletyce-wycn reprozen.«^,i . . .7.
I nych NRF I Polski zakończył 
I ostatecznym zwycięttwem Polaków 
1 103:98. , , . .| zachwycając «te bojowoścla. doj­

rzałością I umiejętnością skoncen 
trowania przed ciężkimi meczami 
nasze! pierwszej narodowej druży 
nv lekkoatletycznej, ani nie przy 
puszczaliśmy. Iż podobne cechy 
nosiftrla młodzież 1 to w hardżo 

■ «vsoklin stopniu, świadczy zresztą 
1 o ivm najlepiej następujący fakt 
i — Niemcy po pierwszym dnln oro- 

wadzili różnicą 12 pkt I przez 
wszystkich byli typowani na zwy-

Sopnrc'-. i stadionie. Sęrl-zid

zapada mrok, za 
sikie światła na

Óksrtup 
ttnl»<yąB, zwykle kołki plłkar-

............ n. ze na śliskim, tra- 
'''■jstym boisku, podczas deszczu 
"n mżawki nie można az.ybko bię. 
i»c i dokonywać w biegu nagłych 
v, iie ma.iac mocnych wysrt-

-kołków. a tymczasem Me 
vmoc.nwane kolki poodrvwalv się 
‘'empnemu rarnz na początku me-

. rhnrv )fct równie* Zientara Ból

.T/b^o1™^ Prawdopodobnie hę- 
dzle mus?al ror-poczać le«e-

I nie. (a)

Przewodniczący UCI

A. Joinard nie żyje

Gre rozpoczyna ią
7cnpe lecz już w 2 ”’in KosvRlPt-

«W » 
k’ońc7V ąie rżułóm rożnym i z

mila sam Jrzy-wocza 1 Szczepań 
^.e^obók

bnzpo^r^dnlo
itosnwaną specjalnie do gry przy ।

PARYŻ, w niedzielę 
tmarł w Paryżu dlugolAtni 
Przewodniczący Międzyna­
rodowego Związku Kolar- 
«klegn (rCi) _ ĄrchiHe 
minard. który był równo- 
cteśnie przewodniczącym 
francuskiego Związku Ko- 
'żtskiego.

Archille Joinard zmarl 
ciężkiej operacji na ts 

dzień przed »wą «8 
cą urodzin- 
wodnlciącegn UCI piasto 
" W Młodości ""
nrawiał wiele gałęzi spor 
L. boks, szermierkę, biegi 
rui jwzełaJ i kolarstwo.

cv pobiegli dobrze 1 zajęli 2 1 3 
miejsce, strata więc w 
nie taka wielka. Przed nami jesz­
cze trójskok. Szczepański i Gutow­
ski skakali jak z nut. bljąc rekor­
dy życiowe I kolegów z bRF do­
słownie w każdym skoku. W efek­
cie przypadki nam podwójne zwy­
cięstwo?

Emocje przeżywaliśmy w tym 
pelnvm uporczywych zmagań dniu 
leszcze w skoku o tyczce, gdzie ty. 
powanv przez nas ną I mAęl8J? 
Hurm mnsiał ..gimnastykować sle 
z Leiincrtzem do 4 m. bp do tai 
wv*oko.4el ważyły »le szale. Od 4 
m Biwm skakał nleeo leptri ód 
Niemca l w rezultacie wygrał prze­
wagą 5 cm ekacząc 4.10. Rekord 
ż.yclowY pobił nasz drugi reprezen­
tant — Kasprzyk U/meictTOrisiĄcd 
m. po tel konkurencji wiedzieliśmy 
iz mamy mecz wygrany, blateflo 
też w sztafecie 4 x 400 m wysta- 
wiliśmy dosvć eksperymentalny 
skiad. Pobiegli mianowicie Bożek 
I Płaszczek i tó doskonale. Chociaż 
sztafeta ‘zakończyła sle wygraną 
Niemców, to mecz należał Już do 
nas.

84:17 
67:35 
53:39 
5—42 
50:43

1. AZS AWFWwa
2. Legia Wwa
3. AZS Kraków
4. AZS Łódź
5. GKS Wybrż.
8. Pogoń Szez.
7. Gwardia Wr.
8. Czarni Wr.
9, AZS Wrocław

10. Spicia Wwa
11. Lotnik Wra
12. Warszawianka

20
15
15

2 42

7 37 
10 34
11 3,3 .46:47 
------- 46:4911

10 
10 
10
10
3

12 32
12 32
12 .32
12 31

43:47 
39:50 
40:53 
32:61 
25;64Tymczasem nasi chłopcy w dru- 

fflm* rinl’! nie fylko zdołali odro 
blr utracone punkty. Ale I

1 ri^two^Ton C?iał«łl‘ zrobiony dzid- 
sięciotysięcznej publiczności nie­
mieckiej. która przyszła w nledzle- 

; lę ooladać triumf swoich, zemścił 
, sle Jednak na naszych chłopcach. 
1 Zostali oni dosłownie rozerwani 
' —— z radości liczna

ctóra W głębi ser-
dcMryczn?,™. przez... plączącą

<r’ bkl kontratak zawoomw’" • i przez dłuższy okres czasu nasi - ko|onję polska. k1
ii luaklu 7 ifKlcm broni na róg | MWOdnłcy nie przyzwyczajeni do j -- ------ 
allnv strzał Machorka. J gry przy sztucznvrn mi i

W 35 min. Agapow po ładnej | mogą sobie poradzić z ..... .. w.-—------, ................
kombinacji lewą st-oną z Zajce- i jajac się z nią I bardzo niece!Pj* i kich bojach ,,żelaznych’1 reprezen» 
wem strzela nie do obrony, zdoby- 1 pedaja. Wykorzystują to ! tantów polskiej lekkoatletyki,
wając Prowa^en!e dla rep^wen; i gospodarze. k|órych a tak t raz: po Sslkceś młodzieżowców jeśt tym 
tacjl ZSRR B. V/ 39 min. Hac.°;ek raz Sljną na bramkę. W 19 mm | wlch| zaWódnl^ów -
znajduje sił «am na sam z bram- |— rain?!» sóDorna. na ... _ . . . r»u..^u^_
kariem. ale niestety strzela mu 
'prosto w ręce. Iwaitln nie tran 
crasu, przerzuca szybho ręką pił- 
ke do Piętrowa, ten posyła ja z 
powiet-za do Buzunowa I aa mo­
ment Agapow z Zajcewem znaj- 
dują się po lewej stronie. 9dF.le 
baz trudu ogrywają Durnloka. 
ZSRR prowadzi 2:0 ze strzału caj-

Przez i ca pogodziła sl. Już z klęska na- 
l stepeów Sldly. Krzyszkowlaką, I 
! wielu innych otrzaskanych w cleż- : kAinrk >AiA»nveh° reprezso*

Wynikł U dnia

m: 1. Latier. Ił 21.8. 2.

21 23

raz suną na biwur.,,. •• .
po solowym rnldrie ^„iTbrimka i Wolff?' Bożek7".tokuckl7 

odkowan?e
ny przez Soporka Pietrow 
klerul. piłkę do własnej siatki. 
Jest 3:2 I otucha wstępuje w n.sze

Óburho-

Przer dłuższy okres czasu gra 
toczy Sie n» -rodlcu pola i dóp «o w fą min notujemy sroz.nl. £zś 
ivtrAcie pod naszą bi AmKą. Osłrj I Mrzal'Rodnowa odbiła się od PJ- 
nrzeczU. pili-'" wpada niemm pro­
stopadle na ziemię I Stetoniezsn 
b''^i.-,"amJń"()odobna sytuacja pod 
bramką hrabina Soporek «-ypra. !^-nJe doskonalą piłce I #d, m 
ftddaii «trzal dn P’’RT,rJ p 
hramkl. sadzi* óHgrlrduj

Polacv goszczą teraz na przed­
polu bramkarza radzieckiego, w 
(5 min z.a faul na Jarku sedria 
drktnje rzut wolny. Mimo us*»”’6' nego muru graczy radzieckich 
pięknie I eelnl. bita pitka prz.z 
poszkodowanego przynosi nam 
pierwszą bramkę. Iwakin nawet 
nie próbował interweniować.

Po przerwie Biibukm u* « - 
min 7 dwóch metro»' nie trafił do 
nostel bramki Nasi obrońcy grają 
troehę nonszalancko. W 4 min. 
Buzunow powiększa wynik na 3:1. 

-rłv ma Ni»-*? śiak prz^chńdrl zl niema" piM re śrndU. w. pod bramkę 
,1. I Iwaktna. Po ostrym strzale II»

serca.
Nl»«tetv od te?8 momentu coraz 

wtecei z erv mają zawodnicy ZSRR 
I coraz bardziej niepodzielnie pa­
nują na boisku. W 22 min. po nu- 
ci, z rogu, egzekwowanym przez 
Zaicewa. Stofaniszyn Jedna ręka 
kieruj, piłkę w pole tuż pod nogi 
Bubukina. Strzał lest tylko formal­
nością. Bramka Jest pusta. ZSRR 
prowadzi 4:2.

W 28 min. Szarzyńsld wchodzi 
na miejsce IowoskrzycHowegn Ko- 
v.alca. ale nie zmienia to obi az i 
ery W 40 min. po solowym rai- 
dzi«. Bubukln podwyższa wynik na 
5:2. Wiec,) bramek Już być ńle 
może. gdyż... nie ma wiecej miej­
sca na elektrycznej tablicy.

icz. Kowalski Star­
towali chorzy, z nadszarpniętymi 
przez grypową gorączkę silami, 

■lak doszło do zwycięstwa? 
Pierwsi w drugim dniu zawodów 
zaczęli zmniejszać dystans dzie- 
lącv nas od Niemców plotkarze. 
Wolff zwycięża na 400 m. pł 
Pierwsze punkty dla naszej druży­
ny. Następnie dołącza sle, do gro­
na zwycięzców Jakubowski rozno­
sząc w Imponujący sposób swoich 
przeciwników. Nie tu jednak hyi 
koniec sensacji. Nlklciuk w czwar­
tej kolejce rzutu oszczepem oslaga 
doskonałą odlenlośC 68.37 bljąc 
tym samym o 49 cm. należący do­
tychczas do Janusza Sldly'rekord 
Polski Juniorów. Niewiele gorzej 
spisuje sl* Brzostowski, ustanawia­
jąc wynikiem 67,18 rekord źycio 
wy I zajmując 2 miejsce.

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy 
dalszych konkurencji. Niestety. 
m'Tió porywającej walki Bożka z 
Laiterem nie było zwycięstwa na 
2Ó0 m. Jednak obydwaj ńasl chłóp-

200 m: i. uouci. »» — -■
Bożek. P - 22.1, 3. pwswsyk. P 
— 2216. 4. Klein, N — 23.0. 800 rń: 
1. Jakubowski. P — 1-53.3; 2 
Schober. Ń — 1:54.1: 3. P 
1:56.4: 4. Sendowskl, N — L56.4.

3000 m: 1. Volgt. N — 8 43 0 
2. Klczytlo, P - 8:43.0: 3. Teube 
N _ 8:54.2: 4. Nowak. P — BOBO-

400 m pl: 1. Wolff, P — 55,7, 2- 
Ewen. N — 56.2‘. 3. Kumlszcze. P 
— 57.0: 4, Weidner, N — 60 7:

oszczep! i, Nlklciuk. P -- 68.37; 
2. Brzostowski. P - 67,18; I. Mb- 
rinl. N — 63,19; 4. Salamon. N —
^^mlot: 1. pąslńśkl. P — 81.89: 2 
Koczewski. P - 50,27; 3. Grimm 
N. — 46.77; 4. Pfefferman. N — 
46»ycil<a: t.- Bunn. P — 410; 2. 
Lehnert*< N — 405: 3. Kasprzyk, 
p — 40Ó; 4. Meyer. N — 300;

trójskok: 1. ŚżCzćpańSkl. P — 
14.70: 2. Gutowski. P — 14.49: 
:). Boerger. N — 13.82; 4. Wólier. 
N — 1.3.43: ... „ u

4x400 m: 1. NRF (Weiss, Schober, 
Kdrut. Gi ónei — 8:1911:-2. POIsM 
'Kłoda. Bożek. Płaszczyk, Kowal­
ski) —' 3:22,8. - . ' . ,

Ogólny wynik śjeOtkańia NRF —
Polska 68.103 pkt. ■

I. Kępka

f LIGA SIATKÓWKI 
DRUŻYN KOBIECYCH

WROCŁAW. Czarni Wrocław — 
Gedania 3:1 (15:12. 9:la. lo:13. 
15:1'2); Gwardia Wrocław — Spar­
ta W-Wa 3:1 . (lu:5. 4:15. .15:7, 
17:15); Gwardia Wrocław — Góda- 
hla 3:0 (15:7. 15:3. 15:7)- Czarni 
Wrocław — Sparta W-wa 0:3 <8:15, 
12:15, 11:15): Gwardia Wrocław — 
Czarni Wrocław 3:0 (15:5, 15:3, 
ISGDANSK. AZS Gdańsk — Stal 
Bielsko 3:0 (15:5. 15:13 16;14).
Start Gdynia— Wtśla Kraków 3:1 
<15:0. 15:13, 8:15 15:2). Wisła Kra­
ków — AZS Gdafisk 3:2 (15:10. 
13:14. 9:15, 13:15. 15:8); Start Gdy­
nia — Stal Bielsko 3:1 (15:10. 15:1. 
8:15. 15:10 ; Start Gdańśk — AZS 
Gdańsk 3:1 (15:3. 8:15, 13:6. lo:8).

ŁÓDŹ. Legia W-wa — Stźrt Łódź 
3:0 (15:13, lo:13. 15:5); AZS AWF — 
Unia Łódź 3:0 (15:8. 15:8. la:13): 
AZS AWF W-w* — Start Łódź- 3:0 
<15:12 15:6. 15:7): Legia W-wa — 
unia Łódź 3:1 (15:1?. 9:15. 15:13, 
15:12 ; Start Łódź — Unia Łódź

i lo: i i, 
WARSZAWA. AZS AWF 

Legia 3:0 (15:6, 15:8. 15:91.15:9).
WKS

1. AZS AWF W. 22
2. Legia W>wń 18
3. Sńartń W-wa 16 6
4. Wisła Kr. 14 8

.5. Ów. Wtv

0 44 88:4: 
4 40 58'23

6. Gadania ■ 11 11
7. Start Łódź. 10. 12

38.
3B
33
33
32

58:32 
48:32 
45:40 
40:47 
40:44

30 30:51
20 31:48
29 i 31:49

8. Cżarni Wr. 8 14 
9. Start Gd. 7 -15

tó. Stal Bielsko 7 15
11. AZS Gdańsk 5 17 .. ------- 
12. Uhl» ŁUli I 19 35 16:63

21 25:55

eao.ua
sroz.nl


<*

t

50 min. Cieślik 21.X.1957 r.WarszawaNr 162
O

Po trzynastu latach oczekiwania mcm.

orli lot polskiej drużyny

Głos ma Prezessii.Brychczy, Kempny, Cieślik, Lentner.

nIr’

PRZECIWNIK NIE REZYGNUJE
ho-elu.i d:ugo potem

spnderf- ach :

irl- a ■
ustawały giitdd do końca .jneczu

ma
SĘDZIA PIERWSZE SEKUNDY po prrer-

C hłnpcy

w

grają hymnv
Dąbrów sxieęo

mołe JalaJ’

zarabia dua rogi.- a w 74 । 
dobry strzał óddaje KEMP- i

MIN. BRYCHCZY

klej. Z tun°i 
karze. Polać

FARAMONOWEM, pozostał NY.

KATOWICE 20.10 (tel. wł.) — Polska — Związek Radziecki 2:1 (1:0). Bramki zdo­
byli dla Polski Cieślik — 2, dla ZSRR — Iwanow. Sędziował Clough (Anglia). Wi­
dzów 100.000. „

ZSRR: Jaszyn. Ogońkow. Maslcnkln, Kuznlecow, Faramonow, Netto, łsajew. Iwa­
now, Simonian. Streleow, Iljin.

POLSKA: Szymkowiak. Florencki. Korynt, Wożniak, Gawlik, Zientara, Jankowski,

GODZINA 11. *lasŁ'f olbrzym f iż 
zapełniony Morze ginu I mgła nad . 
staóionem do złudzenia pr*ypomi , 
rają mi atmosferę cifmo e^” : 
meczu rozegranego w Moskwie 1

BRAWA NA ZAPAS
GODZINA 12. Nad stadionem roz

drużyny hpz trudu uporał się 
z próbującym go’ atakować

jeszcze JASZYN. Który z nich i 
okaże się sprytniejszy, CIES- : 
I.IK napastnik, czy JASZYN 
bramkarz? Strzeli! płasko, 
pozornie wprost na JASZY­
NA. Ale ten jakby urzeczony 
interweniował o ułamek se­
kundy za późno ł piłka ugrze- . 
z!a w samym rogu siatki. W | 
taki oto sposób prowadzimy i

Następuje najbardziej drama­
tyczny okres g' y. Ten ostatni kwa-1 
d ans napsuł nam więcej nerwów, । 
niż ze 100 innych spotkań. Cała i 
widownia w ogromnym napięciu, i 
Naciskamy kciuki życząc chłop- i 
rnm odrobiny szczęścia. Na razie i 
ono dopisuje.

z U pozycje VĄje'( 
CLOUGH r.aje cyn 
przystępują Poiar\ 
naprzód j 3 k hur^a 
n i, towarzyszy pole 
ków. JANKOWSKI |

wie gramy w dziesiątkę. Nieco 
spóźnił się Gawlik. Wyglądało to 
na jakąś zmowę. Ledwo bowiem 
wbiegł on na boisko, bramka z 
JASZYN ' 
Nastąpił 
Polaków, 
opisujmy

bej» kawaleryjski 
który kończy si 

wszystko po kolei.

STO LAT...!

W 78 MINUCIE SZYMKO­
WIAK broni w sytuacji sam1 
na sam z ILJINEM. w kilka 
sekund później STRELCOW 
puclluje z. odległości 6 metrów. 
Za sekundę jest jednak 2:1. 
Florencki zostawi! na moment 
bez opieki lewoskrzydłowego, 
IL.HNA. Zawodnik radziecki;

CO SIĘ DZIAŁO 
między 11.55 a 14.05

rnecsv ze ZutMżkiem Radziccy 
ktm móuiifo^i dyskutowało się

u.nas od dawna, lecz nie był to je­
dyny temat rozmów, W sobotę wie­
czorem na próżno jednak chciałem 

| spotkać w Katouńcach chociażby 
| dwóch ludzi zajętych rozmową nic 
j na temat meczu. — lic będzie? 
i Baszkiewicz? Lentner? Mokro? Su- 
cho? Jeżeli jny- sti^zclimy pierwszą 
bramkę...-, jeśli oni... — znacie zre- 
sr?ą rozmowy kibiców, nie trzeba 
ich powtarzać.

W miarę, ibliżanta się terminu 
spotkania 'dyskusje przybierały ńa 
icmperaturzc, podnosiła się' liczba 
uderzeń, .serc działaczy, którzy za 
wszelką Ćcne stara'! się nie okazy- 

i .cać zdenerwowania.
Od wczesnych godzin rawnych w 

stronę Stadionu Śląskiego płynęły 
rzeki litdzkie. Od Chorzowa. Kato- 

; wic i Siemianowic żadni -wrażeń i 
-wycieslwa Polski, szli widzowie 
Ponad ina tysięcy. O godzince 11 
-tadio-n był -wypełniony — szumiał 

, szmerem rozmów ostatnich dysku--

I Ceremonie rozpoczął. Augustyn 
I Kozioł ze swoja ponad 50-osobowa 
I orkiestra górniczą fdaasz : ’inuzykdj 
dookoła stadionu’- „ku., ^pokrzepieniu 

: sere", .orkiestra prezc-ntowała sie 
1 irspanin'e. otrzymała duże brawa, 
1 'fproir.ndzita nas w nastrój wielkie- 
; go wydarzenia.
I Jeszcze wyścigi kolarskie i na 
I murawę wbiegli piłkarze polscy, 
i ibu przeprowadzić jeszcze przed 
. oficjalną prezentacją rozgrzewkę 
. w kilka minut potem w tym sa- 
I mym: celu ukazali się reprezentan- 
| ci ZSRR. Stadion zahuczał, zatrząsł
| się od oklasków. Korynt, wyc-ynin- 

-óżne wyskoki,i snlia, przewrotki 
■ ( ' ■ hOklaski i.nainalnica okrcykoyi nie

: kilkuminutmńą przęrwąs kiedy 
' piłkarze odpoęspwalit'po rozegraniu 
• połowy spotkania. N.ajjepięj zorga­

nizowani kibice w Polsce, zajmuja- 
! cy prawie jeden cały .sektor — Jo- 
! dzianie powiewali chorągiewkami 
• LKS. kibice-z fvarszawy siedzący 
I naprzeciw' odp.gwiadali im wyma- 
j chiwa-niem kapćluszy, peleryn.nie st zeta. JASZYN tn jednak du­

ża klasa: kie uje piłkę na róg. 
Korne* n!e został wykorzystany. 
ZIENTARA posłał piłkę na aut. •

ZAKAZANE ZABAWY
Początek dobry Polacy ara | 

kulą DO przodu r«l® KOHYNT. • 
Tr/echodzi za naszą połowę, pn i 
<yła plł-ę do JANKOW5IVEGO. Ten 
centruj?, nlest^y KEMPNY prz? • 
nosi ponad popr?«czke. Ale cn to? i 
GAWLIK bawi się z piłką, łapie : 
ją IWANOW, prze do przodu, o... 
ojel bramka — krzyczymy i za- ; 
mywamy z n1*?* ażenia oczy. ! 
SZYMKOWIAK |?st jednak nieza- 
wodpy. Oklaski i westchnienie ul- । 
qi wszystko wylafnlają. Nlebezpte- ■ 
czerstwo zażegnane. !

W 4 MINUCIE ISAJEW nery” a , 
WOŻNIAKA. ’ąd rpntru'?. nrz.x * 
piłce ST7ELCOW strzela na szczę !

posiał piłkę do środka, prze- I 
jął ją prawy łącznik IWA­
NOW i strzeli! z ngromną siłą, i 
EDZIO SZYMKOWIAK zdo- I

u owo.
?v grają n 
LENTNER

ZIENTARA. Jakaś nlew idziabta • siła । 
paraliżuje ich ruchy

W 7 MINUCIE ZIENTARA by(h>

idzie na przebój. Przechodzi j 
z piłką niemal połowę boiska, 
lawiruje między obrońcami. - 
ucieka na prawe skrzydło i । 
wprost idealnie dośrodkowuje. i 
Mierzona centra szybuje po­
nad głowami radzieckich o- 
brnneów. Niespokojnym wzro- । 
kłem obserwują oni lot pliki-j 
Los jest jednak nieubłagany-। «tau ia « szvm\n ■ na jedną kart* 
Do centrv wyskakuje Cieślik i ch:-p zr^miso^. Fensi*
, ; . _ ”, gościom wystarcza, by w rokui po raz drugi zmusza Jaszy na p jysziym pojechać do Sztokhcl ; 
do wyjęcia piłki z siatki ! mu. Kam jednak potrzebna jest w 
2-0 DLA* POLSKI... I tym meczu zwycięstwą. Ale prze4.V PU1 l Ulotki... cjeż wjs| ono na włoskUł Czy Jię

lal jeszcze dotknąć piłkę pię- j 
śclą, strzał byl jednak tak sil- i
ny, że mimó łe.j bohaterskie.! I 
Interwencji piłka wylądowała '
w siatce.

córa? bar |

Rnhater meczn. strzelec dwóch bramek, 
mionach rozentuzjazmowanych, kibiców

Gerard Cieślik na 
opuszcza, boisko.

rn-

Fot. E.- Warmiński

płaszczy... ’•
Stadion Śląski .huczał przez pfer- 

| wsze, 43 minyty gry, bo choć nie 
i by'o bramęki. tak zwanych groź­
nych sutuccji i- dozkoua^ęh,'zagrań 
opadaliśmy , ćo niemiara: A w 43 
minucie stadion oszalał. Skakali­
śmy. całowaliśmy śię, zdzierałiśhty 
aardTa. coś tgm śpiewałiśmy. wielu 
ukradkiem opierało oczy. To była 
pierwsza bramka, i Któż zdawał so­
bie wówcząs' sprawę', że brr przer­
wy mży deszcz,' że pdgoda jest 
..pod psem'*? Dla, nas było wszyst­
ko idę^.ńeJ Tjrzy .drugim golu po 
przerwie, było podobnie. Cieślik 
zbierał gratulacje i buziaki ad ko- 
^gów wn boisku, -mu błogosławili­
śmy go na trybunach, nie wiedząc 
co począć z nadmiarem radości.

'A potem, po chwilowym zwolnie­
niu przez naszych żawodnikó-ic, mo­
menty niepokoju, minuty szarpania

nieomal sprawcą • nieszczęścia. Nie i 
fortunnie podał piłkę SZYMKOWIA­
KOWI. Tylko j£kaś- fadludżka In 
terwencja SZYMKA uratowała nas I w <onzKIC 
od samobójczego • goja: • | proporce.

• Przypomina nam sle sytuacja na • |gt j-J-.

Ogromny, fantastyczny szlagon! 
j Ludzie padają sobie w objęcia. 

Każdy z nas Jest teraz przyja­
cielem, bratem, kolega. Pocałun­
kom -nie ma. końcą, W .PRwietrĄU 

ają torby czapki, kapelusze, 
Mźkłch sekto’ ach powiewają 
rorce. Ktoś już intonuje sto 
Jednemu z naszych kolegow

kowiak przeciwko pięciu napami 
kom ZSRR Jednak okazuje sie ni- 
nich lepszy .W 8 MIN. paru I” na
róg ,,ą?omnwv'• strzał 5TPELCO- 
WA. za chwilę broni bombe IWA­
NOWA.

ZAB ZA ZĄB
Upływa pierwszy kwadrans me­

czu. Polary Jakby znale-II i pr.eptc 
na obronę gości. Jedno, drugie 
k- ćciutkie podanie, zwód ciałem, 
przerzut na skrzydło, centra i... 
JASZYN w opałach.

W 13 MINUCIE tylko przysłowio­
wy łut szczęścia ratuje ZSRR od 
ut aty b-amki. Lewym skrzydłem 
ucieka KEMPNV, łąanip r'oś‘oriko: 
wuje, piłkę p'ząjmuje na głowę 
CIEŚLIK, strzela, już nieomal z y- 
wamy się z miejsc ...jednak fan­
tastyczny refleks JASZYNA nie 
pozwala nam obłać prowadzenia.*

Tera? Polary craia luk równy

krótsza

utrzyma?
atakują.

raz nip n. Ida ją. W porę blokują 
ich nasi obrońcy.. .Nie „jest . wiar 
ia'< ~żlę . Bo ł n^p^tHlćy jakby 
nagle* odżyli. Są^ groźniejsi* od 
swych p zeciwnikow/X^^ieJ1-^^^’ 
lają. W 82 MIN. strzela ĆlĘśLlK. 
a w 84 MIN. KEMPNY chytra tyl-

natwów. aż do zdobycia śf^/ątynt. 
Szymkowiaka. Chwila przygnębię- 
nia i 11 minut tragicznego oczeki- 
wańial Co dalej? Sprawozdawca 
Sztandaru Młodych (sprawozdawcy 
też mają nerwy) przygryzł palce 
do krwi\ Widzowie niespokojnie 
spogładaU na zegar, na boisko.

A na boisku... piłkarze, i polscy 
przerwali burze ataków reprezen­
tantów ZSRRf sami ruszyli znowu 
dó' przodu, znowu dokumentowali, 
że' wyszli na boisko by wygrać.

I ponoićny wybuch radości *po 
końcowym gwizdku sędziego. Wy- 
graliśmy!Sto. lat! — popłynęło- chóralnym 
śpiewem. Jakiś zapalony kib:c wy­
niósł- Brychczegn na rckaęh. Za 
chwilę popłyną! na ramionach Cie-

t
ł t

7 KATOWICE. 20 10 (teł. 
wl) -Prezesa PZPN Stefa* 
na Glinkę trudno byio zła­
pać i w szatni po morzu

Trudność; komunikacyjne 
pp v» 3>,wałv. że mus al on 
pr~ebyć dystans z boiska 
do centrum miasta piecho­
tą. T->też przedstawiciel 
Przeglądu Sportowego byl 
pierwszym, który rozma­
wia! z gU-wą naszego pil- 
karstwa na lemat niedziel­
nego spotkania. Oto opinia 
prezesa PZPN o meczu* z 
ZSRR:

— Oczyw:śce jes-cm 
birdzo zadowolony z wy­
niku. rhlopry zrobili nam 
wszystkim olbrzymią i bar. 
dz. przyjemną niespodzian­
kę Mimo, że poziom n-e-

£ , czu nie .ztiwncH mnie, 
; trndnr» nie wyraz/ć Mów

uznania dla gry całego na- 
rz?go zzspołu. Jak było do 
przewidzenia polscy p Ika­
rze nic, wytrzymali kondy­
cyjnie. ostatnich 10 minut, 
al? tn nie przeszkodziło im 
na szcz-śc‘e wygrać mecz. 
Bohaterem snotkania jest 
fen zawodnik który strzelił 

• ncrwsrą bramko. Ta bram-

Nie od rnzu rws-y>a rieko hm,.. 
do wMima. Duef.v,je 
zakończone. Każdy 
■wc sąsiada, ie to wlaśaie n, 
orzekonaay o zwycięstwie Pofit-Ir 
ie taki sk’ad, a. „ie imy. ź" 
dużo padać, cktopaki yrati ,a>. , 
„„i. i ie icszcze... z tym sztoT-.hąt.

Napróżno szukałem viec-mem w. 
ulicach Katowic chociażby d^rńrt 
•udzi, którzy by prowadzili rpzma 
wę nie na temat snotkaida Pni-i-- - Zsnn. Ale me bV’n 
m w tt/rh rocmot-ach. Dominowa, 
łon radości, ton optymizmu. ■

Może to nareszcie odrodzenie rnl. sklej piłki nożnej? *■

44

ka dala podstawę do zwy* | 
cięstwa. Nazwiska 'ego ni. 
potrzebuję wymieniać, zna ) 
je j:ż zapewne cala PcL ł 
ska. i

Drużyna radzżccka wypa- i 
dla slab ej ni>. w czerwca ) 
w Moskwie, kiedy pokazała i 
prawdz/wy kunszt nilkar- i 
s’<V Myśl?, że zaskoczyła ją i 
r</tawa naszej jedenastki^ J 
Po drugiej bramce był 
mznt, że gośc e całkowicie- ^
się załamali. Moim zdaniem 
Streleow i Jaszyn grali goi:
rżyj niż w 
ctfwcu. Być

i
g yp.v spowodowała pewne- ł 
wyłomy w rlrnżyn e Kości U 
i w,-ccj dala się im we 4 
7n’ki niż nam. Kilkn cżlcn- I 
ków ekipy r3dz'cck:ej. klr" i 
rzy przyj-chsli do nas jest Ó 
nadal pid opieką lekany.- U 

Sędz a’ zawodów d.-lirze;, 
pro widzi mecz l^mpno.;;^ 
młodego wieku wykazał jut: 
drstat czną ru'ynę i spokój 
niezbędny w trudnych me: 
czac'i. }

Proszę też specjalnie pod- J 
krcś’i" dobrą- organ’zicję ) 
zawodów przez aktyw ślą- / 
skiego OZFN.

9?

to rzucało się w óczy od' 
pierwszej piłki, od pic wstęgo 
kopnięcia. ... To rzucało się w

??

..Dalireprezentacji.

anislogan.
Polacy dali

tylko po-

Polskii «prezentacja

CERGO

pusty 
siebiezwykły 

dźwięk. I 
wszystko.

grał za trzech.
Brawo! Pożostaje

Prawda druga: «ryzykuje 
twierdzenie, że był to najbar­
dziej ambitny, ofiarny, ofen­
sywny i chyba także najlepszy 
technicznie I taktycznie mecz
polskiej . -------
wszystko z siebie'

było nay/et_ mowy o prze­
granej?

gratulować polskim piłkarzom 
i ich kierownikom i życzyć

KATOWICE, 20.10 Hel. wł.). 
Tp był mecz! To była, emocja. 
Nie. słowo emocja nie oddaj® 
tego, co działo się na Stadionie 
śląskim. Sza'! Ponad 100 ty­
sięcy widzów ogarniętych sza­
lem. pijanych radoictą . 22 
piłkarzy, z których 11 to bo­
haterowie 90 minut pzeżytych 
głęboko na stadionie w Cho zo­
wie. Jeżeli kiedykolwiek bf" 
dziemv obchodzili ..dzień pol­
skiej piłki nożnej" będzie to 
dzień 20 października.

Fachowcy przenicują ten 
mecz do najdrobniejszych 
szczegółów. I znajdą lepsze » 
s'absze momenty, wskaz.ą kto 
i jak grał, jakie popełniał błę­
dy i jakie miał zalety. Dla ty­
sięcy widzów, dla każdego ki­
bica był to mecz wspania y. wi­
dowisko jakie — oglądać moż­
na tylko na meczach ptłkar-

..popisał"

oto naj-

■mienia

Zab za zab, atak za a-

pomocnicv 
pre-vzii i 
krotnie pr

strzał

jsl w 17 min 
WOZNIAK

niar grę. Chrę wy: 
chłopców 7. konceptu.

22 MINUTA. Xast'
s'<ia*łnle 
zyęjc T; 
kom brak 'Skuteczności. Koicjnn 
marnują dogodne pnzvrj® BPYCH- 
C7Y, LFNTŃE”. CIEŚLIK i KEM=>- 
NY. Ten- ostatni znalazł się w 26 
min. w sytuaęjł’- niemal idealnej 
Zamiast, jednak strzelać szybko i 
zdecydowanie, zabawiał się w nie­
potrzebny tanie.c, w rezultacie 
MASLENKIN wybił piłkę w pole*

rzć ZSRR «tr-.elalą z ............. ..
erynia S MONIAtl. IWANOW t NET- i 
TO. 'In także- p'"ltuia. W 20 MIN.
StMOfUAN’,

do piłki

skie bc|p z radzie 
sta-za FLORENCKI.
7’vv’.|p a-nMtnii*. nie popełniając 
żadnego błędu.

TO WŁAŚNIE WTEDY...
OSTATNI KWADRANS erv przed 

przerwą. Polary nsHal w araku 
W 31 MIN. pft roqu bitym przez 
LENTNITa _ C.IESLIK strzela o- 
bok słupka.

dwo-

skl znów nlowykorzy 
ataki Z^FR załamują KmUr-

FLORENCKIM I KORYNCIE. A Jest
Jeszcze ostatnia Instancja ' — 
SZYMKOWIAK. •

V/ 36 I 33 MIN. popjfsnjn c|n np. 
ładną obroną strzałów IWANOWA 
I II.JINA. AtaWim Polak*-’ inna
szaleją, g 'v pt zv r 
HEP, KEMPNY. C7V ; 
do przodu GAWLIK, 
jednak nie potrafi 
na do !• apimlarli - 
CIEŚLIKA.

Tum razem nasz bramkarz Szymkowiak w pojedynku z 
ma. najgroźniejszymi napastnikami radzieckimi. Główkuj 
Streleow, obok biegnie Simonian. Z boku sfDF’ntF,ErelV^

czy! Jego czule serce 
mowę.

odebrało mu znajdującą się w sytuacji niemal
murowanej.

POLSKI KWADRANS
Defensyw a 

«ana. Równ
Wklzo'v|P pólnlają

Upż napastnikom ner- 
iły mięśnie. Goście po 
;dlnr błędy. Są wyra^-

W 86 MIN. chvtry strzał BRYCH- 
CZEGO mija o centymetry słupek 
KICI kilkakrotnie w- mistrzowski 

I sposób ograł NETTĘ. Na 2 min. 
i przed końcem legionista mógł zdo- 
: bvr nawet jeszcze jedną bramkę. 

tvm razem jednak JASZYN spisał 
się znakomicie.

• TrtB.-y . 
trzeba

7. 1)111. (MUptlll /VIIIL' .)'-'> - A
Iowę oplewianie ary miedzy 5 A 
20 MINUTĄ, po przerwie. To był

Bramka»-? 7FRR czuje przed 
GERARDEM respekt — mówi Je­
den z dziennika zy. SwIete to by 
ły widać s»owa. Ko ody tylko ju 
bHat CIEŚLIK znalazł słę w dó- 
górnej sytuacji strzałowej docze­
kaliśmy s> chwili, o której wszy­
scy marzyli.

ńv. Tak dobrze’ grającej polskiej 
jedenastki jeszcze nie widzieliśmy.
Polacy ogrywają rości niemilosier- • 
nie. Są panami sytuacji. Ich u- ! 
skrzydlonym poczynaniom towa-!
rzyszą nieustanne oklaski przy o- 
twartej kurtynie. Piłkarze ZSRR 
są widocznie złamani.

BYŁA TO 43 MINUTA GRY. Kondycje mają jednak 
nalą. Nie dają Jeszcze za 
ną. Zacz-ynają sie odgrywi 
nieco słabną. Nie starcza

Co się stało? I jak się to 
stało, że nasi piłkarze nie ma­
jący przecież wśród swoich za­
granicznych przeciwników naj­
lepszej opinii — zagrali tak 
wspaniale, zagrali mecz na­
prawdę na światowym pozio­
mie?

Prawda trzecia: po wie­
lu niepowodzeniach ‘ musiał 
przyjść taki dzień, jak niedzie­
la. 20 pażdzrerńika. Dzień, w 
którym wszystkie czynniki, 
dobra gra, ambicja, ofiarność, 
wola zwycięstwa i pewien pro­
cent szczęścia — złożyły się 
na sukces.

Pamiętacie fotomontaż „Prze­
glądu" jedenastki piłkarzy, któ­
rych chciał mieć kapitan związ­
kowy H. Reyman. Ti zech Szym­
kowiaków, trzech Zientarów I 
pięciu Brychczych. Otóż było 

trzech Szymkowiaków na tym 
meczu, pó t“zech pozostałych 
dziesięciu piłkarzy, bo każdy

....•• tym pierwszym, aby , zawsze
Mola prawda pierwsza: pil- wkładali tyle serca do;‘gry w 

karska i eprezentacja Polski spotkaniach -międzyparstwo- 
wyszła na boisko by wygrać, wych, co w meczu niedzielnym.

......«...i,. u/ actv ad* Na końcu' prywatne'.pytanie
do stałych f Czytelników „Prze- 

-------------- - --- alądu". płynące nie ż-samo- 
oczy w 48 min i w ostatnich chwalstwa, lecz z , paargiaru 
sekundach spotkania. W nie- szczęścia: Miało- się^to ;p'rzeczu- 
dzielę na Stadionie śląskim nie cie, cogp? .

karska

atak w natarciu: Główkuje Lentner w kierunku Brychczcgo. Znany pomocnik radziecki 
Netto próbował nożycami interweniować Z boku obrońca radziecki Ogońkow.. .. . Fot. E. Warmiński

Sędzia, goście i gospodarze zgodni:
KATOWICE, 20.10 (tel. wł.). Po 

dziwu godną sprężystość wykazali 
organizatorzy meczu piłkarskiego 
Polska — ZSRR. W kilka minut po 
spotkaniu, siedzieliśmy w lokalu 
tzw. „kajakami" nieopodal Stadio­
nu na konferencji prasowej. Przed 
nami sędziowie spotkania, kierów, 
nicy drużyny radzieckiej i gospo­
darzy. Pytamy, otrzymujemy odpo­
wiedzi. Oto co zanotowaliśmy:

Sędzia główny meczu pan 
J. CLOUGH (Anglia):

— Dzisiejszy mecz byl bardzo 
ładny. Wynik całkowicie odpowiada 
temu, co działo się na boisku. Pił-

BYLE DOTKNĄĆ, 
BYLE POPATRZEĆ

NADSZEDŁ WRESZCIE UPRA­
GNIONY KOŃCOWY GWIZDEK SĘ­
DZIEGO. To co się działo teraz na 
t ybunach i na zielonej murawie 
stadionu Śląskiego mógłby dokład­
nie odzwierciedlić tylko film. 
Wszyscy szaleli z radości. Naj­
większych bohaterów meczu wy­
niesiono z boiska na rękach. Naj-
pierw mały BRYCHCZY został wy- 

doskn- „jesiony przez jednego z jego entu- 
wysra- ZjastóWł później na ramionach 
r- ' swych przyjaciół powędrował do 

Jqz ! szatni CIEŚLIK. Biegli za nim naj-

karze radzieccy grali moim zda-

qo I Korynta. Dziękuj?’ 
sportowej za krytykę ‘ wszystkie 
naszyci, błędów bo i to nam P°^ 
mocło. Dziś jesieni szczęsli''?. ’’ 
wygraliśmy mecz — co pos­
ilam — całkowicie. zas!u7pn,e?. , ■

Trener reprezentacji Polski — 
T. FORYŚ:

— Zmieniliśmy .taktykę■ *' 
spotkaniu, zastosowaliśmy .^ 
strefę, co wykluczyło szybką /TJ 
napastników ZSRR- Przygotowują 
reprezentację nie chodziło 
le na utrzymanitr kondjcjL 
szybkości. Graliśmy na 
środkowych, przy ciągłych ipt 
bach pozycyjnych ataku I dla 
moim zdaniem, Netto nie mofl 
wet pomyśleć o grze ofensyw» h 
gdyż jego drużyna byłaby * 
czas zupełnie zgubiona! , .

, Przed samym’ meczem zaistn^y 
trudności ze śliskim .mokrjip 
skiem. Przecież trenowaliśmy 
tygodnie przy idealnej.- słonej 
pogodzie, na dobrze uhzym 
boisku, a dziś- nagle umiana . 
tym także trzeba było. N
prży udzielaniu «skazouel' rr-:

Mnie podobała się cała j . 
drużyna, a najbardziej. 
'Florencki I Korynt. NaPa- jJ^ ,; 
-co jmógł. Szymkowiak, by*..,

Dlac ego sędziemu 
.p.ndóbnl się Gawlik? Oto^ 1 
ze uięk^zo^c zagian Nn<ri' 
dzlecklch *7ła na Stiełcowa. r 0 
co on pilnował.
na 'mloHcti, wielokrotnie 

i jąc piłkę do przodu.
f -Notowali!*"!

kolektywnym. Mogę , tylko powie­
dzieć, że'wasz weteran Cieślik nie 
Zawiódł pokładanych w nim na­
dziel. '

Trener reprezentacji.. ZSRR 
— G. KACZALIN:

— Wasza drużyna była dobrze 
przygotowaną . do meczu psychicz­
nie, wyszła na boisko.z olbrzymią 
Wolą zwycięstwa.- Każdy zawodnik 
polski był „zarażony" woląL ’gry. 
co poźwóliło ' na.- prowadzenie me­
czu nać. pełnych obrotach przez 90 
minut, •• a phżecież wiadomo, że 
zwykle w drugiej połowie brako­
wało Połakom kondycji.

Niezwykła . ruchliwość Polaków 
przez cały gkreś'jĄtiećżu dała im 
przewagęT.tećhnlcżnąl i -.Możliwości 
taktyczne. Mnie podobał się przede 
wszystkim Szymkowiak, który w 
pierwszej połowie obronił kilka 
bardzo trudnych strzałów. Trzeba • 
także podkreślić grę Cieślika, któ­
ry zawszę kiedy trzeba było,, znai: 
lazł się' pod^brąmkąi Jaszyiia\ | Ke? 
rynta w obronie.. Zresztą wszyscy 
wasi piłkarze byli podobni do t«ch 
trzech. . ; ,,

. Nas| sfzaworinlc^ nie pbzKrtfiH 
nam’ na wynlęśienie, o nich dobre­
go wrażenia. Ruszali’ sie. zbyt po­
woli, zwłaszćźą\.Strelcow l Simo-? 
niań w atąkirf . .,jeśli Jaszyfr' mógł 
obronić V ,któryś ź' ‘dwóch-strzałów

Cieślika, to tylko pierwszy, do któ 
rego źle się ustawił. Przy drugim 
był bezradny.'

spotkania i publiczność dopingują­
cą gorąco swoich zawodników. Do­
ping był jednak w granicach do- 
brych obyczajów, troszkę denerwo­
wała mnie gra na czas w ostatnim 
okresie meczu, jaką moim zdaniem 
niepotrzebnie stosowali Polacy, 
wskutek czego byłem zmuszony 
doliczyć do gry jedną minutę.

Jeśli dojdzie do jeszcze jednego 
meczu Polska — ZSRR, ja otrzy­
mam zaproszenie, a moja federa­
cja wyrazi zgodę, z przyjemnością 
będę sędziował trzecie decydujące 
spotkanie.

Naczelnik sekcji piłki nożnej 
ZSRR — W. ANTIPENOK:

— Polska drużyna grała bardzo 
dobrze, uważnie i z wielką wóią 
zwycięstwa. To już określiło cha­
rakter spotkania od pierwszych 
minut. I odwrotnie piłkarze- ra­
dzieccy zaczęli zupełnie inśczój. 
oddając inicjatywę gospodarzom. 
Słabo zagrała nasza obrona i pó- 
moc, znacznie słabiej I niep.ewniej 
niż normalnie. Linie te pozwoliły 
Polakom na dość. swobodne roz­
grywanie araków,;cd^^ 
wprowadzenie w'szeregi piłkarzy 
radzieckich atmosfery iierw.owbścl

Nie jestem, zwolennikom wyróż­
niania kogoś z zespołów,, bo uwa­
żam że piłka’ nożna -jest sportem

Kapitan PZPN pik Henryk 
REYMAN:

— Jesteśmy- przejęci tym plęk- 
n.Xm meczem. Było to historyczne 
zwycięstwo odniesione nad prze­
ciwnikiem o wysokiej technice i 
wspaniałej kondycji. Sukces jest 
t>’m większy. Był |yll<o jeden czyn; 
nik. • który- mógł zadecydować • o 
naszym ż\vycięśtwie:: : a i;Atak 
całej piątki, który ^prowadziłby 
chaos w szeregi przeciwników 1 to 
się udało .przeprowadzić.- Ciągłe, 
zmiany w osławieniu , naszego ata-’ 
ku,, spowodowały, . że; Netto został 
wyeliminowany, z ;gr^ ofensywnej. 
Już na początku spotkania widać 
.bjto zamieszaniew.'szeregach ób» 
j'ohy radzieckiej, 1 to zadecydo- 
waio. _r •••• •
; -Trenerzy doskonale przygoto-., 
wali ,- naszą reprezentację, dokład­
nie -.według- wskazówek otrzyma-- 
njch z Kapitanatu, wyciągającego 

"nioski z doświadczeń mc- 
ćzn- mo&klewskibgo

. Wszyscy bez wyjątku piłkarze 
P.olscy zasłużyli na duże uznanie; 
ky*bym - Jednak ' niesprawiedliwy, 
gdybym nie wymienił Cieślika J 
Brychczego, . Gawlika, Florenckie-1

niem na tym samym poziomie co 
podczas pierwszego meczu w Mo- 
skwie. Polacy znacznie lepiej. 
L’ gospodarzy najbardziej podobał 
mi się Gawlik, z drużyny ZSRR — 
Simonian.

Moim, zdaniem Rosjanie wyszli 
na boisko pewni łatwego zwycię­
stwa i grali w pierwszej połowie 
bez żadnego systemu, a po przer­
wie wszelkie ich wysiłki likwido­
wała doskonała polska obrona, 
której towarzyszyło troszkę szczę­
ścia. Największą dla mnie rewela­
cją był fakt, że podczas spotkania 
w Moskwie Polacy grali doskonale 
w pierwszej połowie, w drugiej 
żlt, a w Chorzowie odwrotnie. Być 
mózeT~f ‘że *"AvpłJTięjy ^llif’ to ‘ 71 wie’, 
bramki zapasu, posiadane przez 
Polaków po pierwszych- minutach

Po kilku podaniach z głębi 
pola, piłkę przejął LENTNER. ■ 
W tvm samvm momencie na '' hy ka,'’i* k ’ T I młodsi entuzjaści pilkarstwa, praqo urn Mmjm mommię na ocromny Wysiłek włożony w po ; chociaż z bliska przyjrzeć się 
pozycje wyszedł CIEŚLIK. j pi rcHnim kwadransie daje o sobie (^nemU z twórców naszego zwy- 

, ... --..13.-, _ | cięstwa. pragnąc dotknąć, jego.. kp-
Chłopcy grajcie na czas, bron- । szulki. względnie znajduląćych się 

HfRARDA 1 .TM ta stiiz* I c*® s’ę. ni® dajcie wyrównać i w powi-trzu nóg. Wart byl tego«EKAKIłA, I... »I ALO ««Ę- I pądaln okrzyki ze wszystkich stron ' naSz wielki jubilat. 
Defensorzy radzieccy potrać!- «radiami Xasi retu-ezentanef hrn oniii swego ŚWIĘTA ZA-
ll na .moment głowy., Podżló- । nla się dzielnie Napastnicy wspn NAPRAWDĘ DOSKONAŁY
lata mai, nich dawna Iświetijpść i tyilCn I mecz. . . ... ........ <
CIEŚLIKA. Kapitan - naszej i BRYCHCZY^ KEMPNY i LENTNER. I Jerzy Lechowski "1®. ż® względu na dużą

rulony lęwoskrz^y.dlowy i 
rńlgórnir przerzuca piłkę do

nla się dzielnie. drugiej połowy.
Mecz nie był łatwy do prowad;

stawkę


